
Na zd jęciu u dołu: k ie ­
row nik  M in. Spraw Zagra  
nicznych, dr St. S k rze ­
szewski i m in. Spraw  
Zagr. NRD , D ertinger pod 
pisują we Frankfurcie  
n/O, akt o wykonaniu  
wytyczenia granicy  pań* 
stwowej m iędzy Polską a 
Niem cam i. U góry : m in. 
D e rtirg ę r  żegna k ierow ­
nika delegacji polsk ie j na 

stacji we Frankfurcie .

(Fot. „F ilm  P o ls k i“ )

Słowo Polskie

ZSRR przekazuje Polsce 
c e n n e  d z i e ł a  s z t u k i

zrabowane przez najeźdźców hitlerowskich
O brazy zG a le rii W ilanowskiej

wracają do kraju

W ym iana depesz 
Z okazji rocznicy podpisania traktatu 

przyjaźni, współpracy i 
m iędzy  Polską,

W A R S Z A W A  (P A P ) .  Z okazji 
drugiej rocznicy podpisania 
traktatu o przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy między 
Rzeczpospolitą Polską i Ludową 
Republiką Rumunii nastąpiła 
!Wymiana podanych depesz:

Prezes Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Józef Cyrankiewicz 
W a r s z a w a

Z  okazji drugiej rocznicy pod­
pisania traktatu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomo­
cy  m iędzy Rzeczpospolitą P o l­
ską i Ludową Republiką Ru­
munii, pozwalam sobie w  im ie­
niu narodu rumuńskiego, rządu 
i  moim Własnym złożyć gorące 
i  szczere życzenia.

Natchnione wspaniałym przy­
kładem  narodów radzieckich, 
których w ielk ie osiągnięcia i 
o lbrzym ie doświadczenia są bo­
gatym  źródłem nauk, narody 
cnastffe urzeczywistniły w  ciągu 
'tych dwóch lat, przy stałej po­
m ocy Związku Radzieckiego, 
•nowe i ważne osiągnięcia na 
drodze budowy socjalizmu.

Dziś, k iedy obóz walk i o po­
kój, ŵ  której uczestniczą setki 
m ilionów ludzi ze wszystkich 
krańców świata, rośnie z dnia 
na dzień, wykazując, że siły po­
koju  przewyższają zbrodnicze i 
krw aw e siły imperializmu, na­
grody nasze zdecydowane są kon­
tynuować z wytrwałością walkę

wzajemnej pomocy 
i l l u s t i u a i i ą .

o pokój, której przewodzi zw y ­
cięski Związek Radziecki i W ie l­
k i Stalin.

Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Rumunii 

Dr Petru Groza 
*  * *

Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Rumunii 

D r Petru Groza 
B u k a r e s z t

. Dziękuję Panu najserdeczniej 
w  imieniu Rządu Polskiego i 
własnym za przysłane życzenia 
z okazji I I  rocznicy podpisania 
traktatu o przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy m iędzy 
Ludową Republiką Rumunii i 
Rzeczpospolitą Polską.

T rw a ły  sojusz naszych naro­
dów, oparty na wspólnym dą- 
żehiu do ' socjalizmu i wspólnej 
walce o pokój, prowadzonej 
przez światowy oboz pokoju i 
postępu pod przewodnictwem 
potężnego Związku Radzieckie­
go i W ielkiego Stalina, jest jed ­
ną z poważnych zapór, o którą 
rozbijają się zapędy imperiali­
stycznych podżegaczy w ojen ­
nych.

W  imieniu Rządu Polskiego i 
w łasnym życzę Rządowi Ludo­
w ej Republiki Rumunii, Panu 
osobiści^ i całemu narodowi ru­
muńskiemu dalszych, wspania­

ły c h  osiągnięć w- realizowaniu 
socjalizmu i w  walce o trw ały 
pokój.

Józef Cyrankiewicz

M O SK W A (P A P ). Najeźdźcy hitlerowcy wywieźli z Pol­
ski w  latach okupacji wiele polskich dzieł sztuki, m. jn. 
wspaniałe obrazy z Galerii w  Wiląpowie. Po rozgromieniu 
III Rzeszy przez bohaterską Armię Radziecką, dzieła te 
odnalezione zostały przez radzieckie‘wojska. Dzieła te znaj­
dowały się w  stanie całkowitego zaniedbania. Zostały one 
jednak z ogromną pieczołowitością odrestaurowane przez 
wybitnych radzieckich malarzy i znawców sztuki pod kie­
rownictwem wybitnego historyka sztuki, członka A k a ­
demii Nauk ZSRR, G rabaria.

Po ustaleniu, iż obrazy te po­
chodzą z Gąlerii W ilanowskiej, 
w ładze radzieckie powzięły nie­
zwłocznie decyzję przekazania 
tych dzieł ich prawowitem u w ła  
ścicieTowi —  narodowi polsk ie­
mu.

W  .Moskwie, w gmachu pre­
zydium Akadem ii Sztuk P ięk ­
nych ZSR R  odbyła się uroczy­
stość przekazania obrazów ź 
G alerii W ilanowskiej przez przed 
stawicieli komitetu do spraw 
sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSR R  — delegacji polskiej, na 
czele z wiceministrem szkolnic­
twa wyższego, Eugenią Krassow 
ską.

Na uroczystość przybyli ze 
strony radzieckiej: w iceprze­
wodnicząca komitetu do spraw 
sztuki przy Radzie M inistrów 
ZSRR, Arapowa, kierownik w y ­
działu sztuk plastycznych _ przy 
komitecie do spraw sztuki, S y- 
sajew, prezydent Akadem ii 
Sztuk Pięknych ZSRR, w ibitny 
malarz A , Gierasimow i dyrek­
tor Galerii Tretiakowskiej, Za- 
maszkin, znakomici malarze ra­
dzieccy, laureaci nagród stali­
nowskich Joganson, Nałbadian, 
Konczałowski, S. Gierasimow 
i inni. _ *

Ze strony polskiej na uroczy­
stość przybyli: ambasador R P  w 
Moskwie, Kazim ierz Jasiński 
oraz^ członkowie ambasady, 
członkowie przybyłej z Polski 
delegaeji: w icem inister Kras-

Powołanie stałych ordynariuszy Diecezji
na Ziemiach Odzyskanych

W A R S Z A W A  (P A P ) .  —  W  
■myśl decyzji Rządu R. P. o l i ­
kw idacji tym czasowości adm i­
n istracji kościelnej na Ziem iach 
Odzyskanych adm inistratorzy

Eisenhower, wynoś się 
da U S & !

O T T A W A  (P A P ) —  Do O t­
ta w y  p rzyby ł gen* E isen­
how er. M im o zm obilizow an ia  
p rzez w ładze znacznych od­
d zia łów  po lic ji kanadyjsk iej, 
p rzed  gm achem  ambasady a- 
m erykańsk iej i przed hotelem  
gdz ie  zatrzym ał się gen. E i­
senhow er, odbyły  się m an ife­
stac je  protestacyjne. M a n ife ­
stanci w znosili ok rzyk i: „E i­
senhow er, w ynoś się do sie­
b ie ! P recz  z przym usową służ 
t>ą w ojskow ą  w  Kanadzie ! W y  
co fać  oddzia ły  kanadyjsk ie z 
"K ore i!"

Na m urach w ie lu  dom ów  w  
O ttaw ie  w idn ia ły  napisy: ..Ei­
senhow er szuka u nas mięsa 
arm atn iego. N iech  w raca  czym  
p rędzej do S tanów  Z jed n o ­
czonych !“

apostolscy, k tórzy  sym bolizo­
w a li ijarzuconą przez W atykan 
tym czasowość te j adm inistracji 
opuścili tereny Ziem  Odzyska­
nych.

W  związku z tym  na ordy­
nariuszy diecezjalnych w ybra ­
ni zostali' w  m yśl odnośnych 
przep isów  kanonicznych w ika ­
riusze kapitulni.

W ikariuszem  kapitulnym ar­
ch idiecezji w rocławskiej w y ­
brany został archiprezbiter 
ksiądz K A Z IM IE R Z  LA G O SZ , 
w ikariuszem  kapitulnym  d ie­
cezji gorzow skiej w y ­
brany został ks. dziekan T A ­
D E U SZ  Z A Ł U C Z R O W S K I, 
w ikariuszem  kapitulnym diece­
z ji gdańskiej w ybrany został 
członek rady diecezja lnej ks. 
J A N  C Y M A N O W S K I, w ika­
riuszem kapitulnym diecezji 
warm ińskiej w O lsz tjn ie  w y ­
brany został notariusz kurii b i­
skupiej ks. W O JC IE C H  Z IN K .

Położenie kresu stanowi 
tym czasowości adm inistracji 
kościelnej na Ziem iach O dzy­
skanych, powitane zostało z

O bserw atorium  Astronom iczne donos i!

W  najbliższych dn iach zobaczym y

zorzę  p o la r n ą
Z daw a ło  się, że w  tym  ro ­

ku n ie w ystąp ią  ju ż  w ie lk ie  
p la m y  na słońcu, choć m ają  
.orie tradyc ję  po jaw ian ia  się 
co 11 la t i  w łaśn ie w  tym  ro ­
ku przypada ten term in. Tym  
czasem  tra d yc ji słonecznej 
stało się zadość. W czora j o - 
trzym aliśm y z O bserw ato­
r iu m  Astronom icznego U n i­
w ersyte tu  i Po litech n ik i W ro ­
c ław sk ie j komunikat, że zaob­
serw ow ano d w ie  duże grupy 
p lam  słonecznych, zb liża ją ­

cych się do centra lnego połud 
n ika słońca.

Jak donosi nam  O bserw ato­
rium , „ is tn ie je  praw dopodo­
b ieństw o w ystąp ien ia  w  ciągu 
najb liższych  3— 4 w ieczorów  
zorzy  po larne j".

Z orza  polarna jes t w spa­
n ia łym  zjaw isk iem . Pokazu je  
się na północnej stron ie n ieba 
w  postaci w ie lk ich  pasów  
prom iennych, obejm ujących  
znaczną część nieba.

radością przez ogó ł duchowień­
stwa i w ierzących i spotkało 
się z  uznaniem najszerszej pa­
trio tycznej opinii publicznej, 
k tóra  doceniła w  pełni donicsłą 
w ym ow ę te go  faktu.

W ikariusze kapitulni p rzy *  
stępują do mianowania stałych 
proboszczów w  parafiach na 
Ziemiach Odzyskanych, aby w 
ten sposób na wszystkich 
szczeblach w ładz kościelnych 
w  pełni zniesiona została tym ­
czasowość i zadokumentowana 
rów nież na tym  odcinku n ie­
rozerwalna łąńczość Ziem  Od­
zyskanych z  całością R zeczy­
pospolitej.

tystóvs owsika, prezes zw. airl 
plastyków J. Krajewski, dyrek­
tor departamentu twórczości ar­
tystycznej ministerstwa kultury 
i  sztuki- J. W ilczek, artysta, m a­
larz W łodzim ierz Zakrzewski, 

W. Arapowa, stwierdziła, że 
przekazanie narodowi polskiemu

dzieł sztuki, w yw iezionych przez 
faszystowskich zbirów  z  Galerii 
W ilanowskiej, jest nowym  w y ­
razem zacieśniającej się przy­
jaźni polsko -  radzieckiej.

M ówczyni w yraziła  głęboką 
radość, jaką sprawiają wszyst­
kim  ludziom radzieckim sukce­
sy narodu polskiego, budujące­
go nowe życie, nową kulturę, 
kładącego fundamenty pod 
gmach socjalizmu, walczącego o 
pokój wraz z narodem radziec­
kim  i całym obozem postępu.

W  odpowieazi, wicemin. Kras- 
sowska w imieniu Rządu R P  i 
społeczeństwa polskiego w yra ­
ziła najserdeczniejsze podzięko­
wanie rządowi radzieckiemu, w 
szczególności kom itetow i flo 
spraw sztuki przy Radzie M i­
nistrów ZSRR  za przekazanie 
cennych polskich dzieł sztuki, 
za pieczołowitą opiekę nad nimi 
i  wspaniałe odrestaurowanie 
obrazów.

Szlachetną politykę Związku 
Radzieckiego, zwracającego na­
rodow i polskiemu jego dzieła

sztuki, m ówczyni przeciwstawi­
ła  haniebnej praktyce imperia­
listów anglo-amerykańsfcich, a 
w  szczególności rządu Kanady, 
który dotąd odmawia Polsca 
zwrotu arrasów wawelskich, 
zrabowanych przez hitlerowców 
a następnie w yw iezionych do 
Kanady.

N a fro nc ie

Korei
P E K IN  ( P A P ) .  Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii 
Ludow ej w  komunikacie ponie­
działkowym  podało, że na 
wszystkich odcinkach,, fron tu  
jednostk i A rm ii Ludow ej w raz 
z ochotnikami chińskimi w  dal­
szym ciągu zadaw ały ciosy nie­
przy jac ielow i.

W  re jon ie  Suwonu trw a ją  
w alk i o charakterze lokalnym. 
W  rejon ie Kannyn oddziały 
A rm ii Ludow ej zestrzeliły- 4 
n ieprzyjacie lsk ie samoloty.

C a ły  naród przyjął z uznaniem

słuszną decyzję Rządu RP
o ustanowieniu stałej administracji 
kościelnej na ziemiach zachodnich

Ks. Polański z Miechowie 
niejednokrotnie wypow ia­
dał się przeciwko sztucz­
nemu utrzymywaniu sta­
nu tymczasowości w  ad­
ministracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich —  

uważając, iż  przynosi to  o - 
grom ną szkodę spraw ie naro­
dow ej.

P o  ośw iadczeniu  R zą d u ,.za ­
rządza jącym  ustanow ienie ad­
m in istrac ji stałej, ks. P o lań ­
ski ośw iadczy ł:

—  N a le ży  p rzy jąć  z  g łębo­
k im  uznaniem  ten zdecydow a 
ny k rok  Rządu. K ład zie  on 
kres dotychczasow ej n ienor­
m alnej sytuacji na naszych 
ziem iach. Episkopaty polski, 
k tó ry  ju ż  daw no pow in ien  by ł 
ustanowić stałą adm in istrację 
kościelną na ziem iach zachód 
nich, n ie  uczyn ił tego, postę­
pu jąc sprzecznie z  polską ra ­
c ją  stanu.

D la  nas, księży, na jradoś­
n ie jszą  chyba ch w ilą  w  życiu  
jest w łaśn ie ta, k iedy będzie­
m y  m og li na sw ych parafiach  
stać się p raw d ziw ym i, sta ły­
m i proboszczam i".

D r Bolesław  Kasprowicz, 
rektor wyższej szkoły 
handlu morskiego, mówi:

—  D ecyzja  Rządu po lskiego 
w  przedm iocie uporządkow a­
nia stanu tym czasow ości w  za 
k res ie  adm in istracji koście l­
nej na ziem iach zachodnich—

musi w yw o ła ć  zadow o len ie 
każdego Po laka. D e c y z j i  ta, 
pow zięta  na skutek żądań spo 
łeczeństw a polskiego, l ik w i­
du je ostatn i ślad tym czaso­
wości, k tóry  przynosi ty lk o  
szkodę po lsk ie j ra c ji stanu, a 
p o żytek  elem entom  re w iz jo ­
n istycznym .

Młodzież akademicka wita  
z uznaniem likwidację  
tymczasowości w  admini­
stracji kościelnej 

W rocław . W  {gmachu U n i­
w ersytetu  W roc ław sk iego  (w  
sali im . Balcera ), odbyła  się 
m a jów k a  studentów  praw a  z 
ok az ji zakończen ia prac K om i 
sji M ieszanej do w ytyczen ia  
gran icy  polska -  n iem ieck iej 
oraz u chw ały  Rządu  w  spra­
w ie  zn iesien ia tym czasow ości 
adm in istracji kościelnej na 
ziem iach  zachodnich.

Ob. Szym ański nakreś lił w  
obszernym  re le racie , jak  w ie l­
k ie  znaczenie d la pokoju  ma 
ostateczne ustalenie gran icy  
m ięd zy  Po lską  a N R D . „P o d ­
czas gdy  oba narody —  m ó­
w ił re feren t —  z entuzjaz­
m em  p rzy ję ły  w ykonan ie  po­
stanow ień zapad łych  w  Z go ­
rze lcu  i  zacieśn iają  w ię zy  są­
siedzkich stosunków, Ep isko­
pat po lsk i nadal u trzym yw ał 
stan tym czasowości. Podsyca­
ło  to rew izjon istyczne tenden­
c je  w  N iem czech  zachodnich 
i  podw ażało pracę nad u trw a­
len iem  pokoju.

W yp ow ied z i w  dyskusji ja ­
sno sp recyzow ały  stanow isko 
m łodzieży  do ośw iadczenia 
Rządu  o zniesieniu tym czaso­
w ego  zarządu.

N a  zakończenie uchwalono 
rezo lucję, w  k tórej m iędzy in  
n ym i czytam y:

„M y  studenci w ydzia łu  pra­
w a U n iw ersyte tu  W roc ła w ­
skiego w itam y  z  gorącym  za­
dow olen iem  uchw ałę Rządu, 
w prow ad za jącą  stałą adm in i­
strac ję kościelną na ziem iach  
zachodnich.

Potężny protest 
p rze c iw  re m ilita ry za c ji

Niemiec zachodnich
B E R L IN  (P A P )  —  Z  in ic ja ­

ty w y  zachodnio -  n iem ieck ich  
ob rońców  pokoju  w  Essen ob­
rad ow ał w ie lk i kongres przed 
s taw ic ie li w szystk ich  w arstw

Ponura wizja przeszłości

C i ę ż k i e  b y ł o  ż y c i e
w majątkach Maringe'a i innych obszarników

W A R S Z A W A  (P A P ). W  5-ym 
dniu rozpraw y przeciwko grupie 
b. obszarników, odpowiadających 
za sabotaż gospodarczy w  PN Z  
oraz za szpiegostwo na rzecz ob­
cego wyw iadu, sąd w  dalszym 
ciągu przesłuchiwał świadków.

Robotn icy rolni, k tórzy przed 
wojną pracowali w  majątkach o- 
skarżonych, odm alowali ponury 
obraz w yzysku i poniżenia, jakie 
spotykały ich ze strony oskarżo­
nych — obszarników.

Św iadkow ie: W awrzyniec Han- 
c z e w s K i ,  A n a r z e j  u ie c n a n o w s K i,

Jan Nowaczyk, Józef M acie jew ­
ski i inni, by li przed wojną ro ­
botnikam i w majątku osk. Marin- 
ge ‘a, Lenartowa. Zeznali oni, że 
Maringe, wym agając od robotni­
ków  p ia cy  od świtu do nocy, za­
wsze zalegał z wypłatam i — m i­
mo, iż  zarobki robotników by ły  
n iezw yk le niskie. Służba fo l­
warczna m iała otrzym yw ać ok. 10 
złotych  m iesięcznie oraz n iew ie l­

k ie  deputaty żywności. M aringe

wypłacał jednak najw yże j po k il­
ka złotych miesięcznie.

— Jak już doszło do w ypłaty — 
m ówi św. Hanczewski — to M a­
ringe dał 2, 3 lub 5 złotych na 
miesiąc, m ówiąc, żebyśm y się „o - 
graniczali“ . Jak tu się ograniczać 
za 5 zł na miesiąc, k iedy było 
8-ro dzieci, żona 9-ta, a ja  dzie­
siąty? Czy nie potrzebowałem  ku­
pić soli i  czegoś do okraszenia.

M U S IE LI CAŁO W AC D ZIED ZICA  
PO RĘK AC H

Świadek Szczepan Sliwczyńskl 
zeznał, że osk. Maringe, ze w zg lę­
du na starszy w iek  świadka, 
zm niejszył mu ordynarię o poło­
wę — mimo, że mu nalegał z w y ­
płatam i na sumę 300 zł.

— Jak m i o jc iec oduroarł — 
m ów i św. S liwczyński — posze­
dłem do M aringe‘a prosić go o 
zaległe pieniądze, bo nic miałem 
za co ojca pochować. M aringe dał 
m i wówczas 20 zł. Co ja  n.iałem 
za 20 zł zrobić? Za to nawet tru­
mny nie m ogłem  kupić?

W  te j sytuacji, k iedy wszystkim  
robotnikom  dokuczał głód, nawet 
kilkunastoletnie dzieci musiały 
być posyłane do roboty. O trzym y­
w ały one przy iy m  groszowe w y ­
nagrodzenie.

Św iadkow ie zeznali róvn ież , że 
mieszkania dla robotników nie na­
dawały się absolutnie na pomiesz­
czenie dla ludzi: by ły  to nie re- 
montDwane od w ielu lat ciasne, 
zru jnowane izdebki, w  których 
podczas deszczu woda lała się do 
wnętrz.

swiaaetc ciecnanowsKi zeznał, 
że jakko lw iek  powinien byl o trzy­
m yw ać 12 zł miesięcznego w yna­
grodzenia, osk. M atinge tak dale­
ce zalegał z wypłatam i, iż w inien 
mu jest dotychczas 1800 przedwo­
jennych złotych. Podobne w ie­
rzytelności posiadają u Maringt/a 
również i inni świadkowie.

Wszyscy robotnicy — jak  ze­
znali św iadkow ie — musieli za­
wsze oskarżonego całować w rę ­
kę, a uchybienia w tym  wzglę-

( D okończenie na stron ie 2-ej)

ludności N iem iec  zachodnich 
pod hasłem  w a lk i p rzec iw k o  
po lityce  rem ilita ryzacji. K o n ­
gres odbył s ię . z  udziałem  
1700 osób, reprezen tu jących  
całe społeczeństwo zachodn io- 
n iem ieck ie. W śród  d e lega tów  
zna jdow ało  się w ie lu  przedsta 
w ic ie li m łodzieży i kobiet, 
liczn i nauczyciele, duchowni 
w szystk ich  w yznań, b y li o f i­
cerow ie, żo łn ierze itd.

Zdecydow ana w o la  obrony 
pokoju  i  zw alczan ia  zgubnej 
po lityk i rem ilita ryzac ji znala­
zła w yra z  w  licznych  re fe ra ­
tach. Podczas ożyw ion e j d y ­
skusji p rzem aw ia ł m. inn. pa­
stor Iohannes Oberhof z B re ­
m y, k tóry  ostro napiętnował 
knowania podżegaczy wojen ­
nych i zwolenników rcmilita- 
ryzacji Trizonii, jako straszli­
w ą  zbrodnię przeciwko ludz­
kości. Zapow iedz ia ł on, że n ie 
da się n igdy  użyć do ja k ieg o ­
ko lw iek  współudziału  w  te j 
po lityce i  że będzie, zgodnie 
ze sw ym  sumieniem , w a lc zy ł 
czynnie o pokój.

Byli żołnierze niemieccy —  
powiedział dawny generał^ lot 
nictwa Henschel —  powinni 
uczynić wszystko, co leży w  
ich mocy, by przeszkodził 
zbrodni nowej wojny. Jeżeli 
cały naród niemiecki podej­
mie na rzecz pokoju równi® 
wielkie wysiłki, jakich doko­
nał na rzecz minionej w o jn y -»  
zwycięstwo będzie nassel
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S iły  V ie tn a m u  rosną
71 ok temu, 30 stycznia 1930 roku, 

few iozek  Radzieck i uznał dcmo-

fratjfczną republikę Vietnamu. Po 
ew olucji z sierpnia 1945 r., która 

‘obaliła  w ładzę japońskich i fran­
cuskich okupantów, oraz prokla- 
jmowaniu n iepodległości — było 
jfco dla narodu vietriamskiego naj- 
fu lększe i najradośniejsze w yda­
rzen ie . Po uznaniu przez Zw iązek 
{Radziecki, Chińską Republikę Lu- 
[dową i k raje dem okracji ludowej 
— Republika Demokratyczna 
,Viet.namu, która wyrosła z walk i 
ludu vietnamskiego o wolność i 
prawo do życia — stanęła w  sze­
regach kra jów  obozu pokoju, po­
stępu i dem okracji.
Rząd Stanów Zjednoczonych usi­
łow ał uczynić z Indochin kolonię 
amerykańską 1 przyw łaszatyć so- 
,bie tamtejsze lasy kauczukowe, 
pokłady ołowiu, cynku, złota, ru­
dy żelaznej i węgla.

W obec oczyw istego fiaska tych 
planów, niedoszli eksploatatorzy 
bogactw  Vietnamu ogłosili konie­
czność wzmożenia „w a lk i z komu- 
H izmem“  w A z ji południowo- 
wschodniej i zadeklarowali goto­
wość dostarczenia w iększych ilo- 
*c l sprzętu w ojennego dla fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjnego 
m  Indocliinach. Francuscy koloni- 
Eatorzy w yda li prow okacyjne o- 
świadczenie, iż uznanie „rebelian ­
tó w "  vietnamskich przez Zw iązek  
Radzieck i jest krokiem  skierowa­
nym  przeciw  interesom Francji i 
J-zekomo stanowi pogwałcenie 
traktatu francusko - radzieckiego.

Tym czasem  francuski m inister 
spraw zagranicznych, Schuman, 
smuszony był przyznać w  marcu 
1950 r., iż  — po przeprowadzeniu 
analizv prawnej — uznanie De­
m okratycznej Republiki Victna- 
mu przez Zw iązek  Radziecki nie 
pozostaje w  żadnym zw iązku z 
układem francusko - radzieckim  
z  10.X I I .1944, tym  bardziej w ięc 
n ie  stanowi pogwałcenia art. 5 
tego  uklfcdu* — Poza tym , nonsen­
sem Jest nazywać yie tnam czy- 

*ków rebeliantam i, gdy się w ie — 
a  m inistrow ie francuscy debrze o 
tym  Wiedzą — że Francja w 1946 
roku uznała niepodległość Vietna- 
mu. N iepod ległość-ta rostałn oku­
piona krw ią , a w  clągn ostatnich 
lat przypieczętowana zw ycięstw a­
m i na polu walki.

T ę  zw ycięską walkę w yzw oleń ­
czą prowadzi Viet-nvinh — fron t 
ludow y, w  którym  kierowniczą 
siłę stanowi partia komunistycz­
na pod przewodnictwem  prezy­
denta IIo-Szi-M inha. Dziś, po b li­
sko 5 latach, 9/io terytorium  v ie t-  
namu zostało już wyzw olone. 
Francuzi, zepchnięci do w ielk ich  
m iast, z trudem utrzym ują się 
jeszcze  w  Saigonle, Hanoi, Hue i 
ikilku innych punktach.
' Zw ycięstw a Vietnamu natchnę­
ły  nadzieją inne ludy Indochin 1 
fwalka przeciw ko kolonizatorom  
potęgu je się również w  Laosie 
toraz Kam bodży. W  ostatnich ty ­
godniach nastąpiło połączenie 
jtrzech fron tów  narodowych In ­
dochin, t j. Yietnam u, Laosu i 
Kam bodży, celem wzmożenia ru­
chu narodowo - w yzw oleńczego i 
przeciwstaw ien ia się nie ty lko  
w ojskom  francuskich kolonizato­
rów , lecz również amerykańskim  
próbom przekształcenia Indochin 
w  bazę wypadową przeciw  Chi- 
Jttom Ludowym .

O skuteczności akcji vietnam - 
fckiej arm ii regu larnej, z którą 
Współpracują liczne oddziały par- 
lyzantó »  na teren ie całego obsza­

ru 'Indochin, św iadczy w ybitn ie 
tocząca się obccnic o fensyw a w o­
kół miasta Hanoi, po wyparciu  
w ęjsk francuskich z pograniczne­
go rejonu pom iędzy północnym 
Victnam em a południowym i Chi­
nami.

N ie pomogło zatem agresorom 
ani p rzyw iezien ie do Saigonu ma­
rionetkow ego cesarza Bao-Dai, ani 
inspekcja francuskiego ministra 
Letourneau, ani wreszcie m iano­
wanie generała de Lattre de Tas- 
signy na stanowisko naczelnego 
dowódcy korpusu ekspedycyjne­
go. K o le jn e ' k lęski francuskie 
zw iastują bliskie i nieuchronne 
zw ycięstw o narodu vietnanigUie- 
go. Toteż francuskie koła rządo­
we, oceniając sytuację jako bar­
dzo poważną, nalegają, aby p ier­
wszym  punktem rozm ów prem ie­
ra P levena w  W aszyngtonie była 
sprawa przyspieszenia w ysy łk i 
amerykańskich „posiłków** do In- 
dochin.

K o lon izatorzy dla swych zabor­
czych planów szukają pom ocy w  
W aszyngtonie: Narody Wietnamu 
same w ykuw ają  swą wrolność. 
P rezyden t Ho Szi-M inh w  grud­
niu 1946 r. pow iedział, l e  Jeśli 
za jdzie konieczność, naród v iet- 
namski będzie 10 lat w alczyć o 
utrzym anie swej niepodległości. 
W alka toczy się już 5 lat i mimo 
olbrzym ich  trudności, m imo w iel- 

• klch strat — Vietnam  staje się z 
dnia na dzień siln iejszy. W  r. 1945 
pierwsze oddzia ly łvietnamskie na­
zywano „k ija m i * bambusowymi** 
— nie m iały bow iem  innej broni. 
Dziś — jak  pisze reakcyjny dzien­
n ik paryski „Figaro** — ambasa­
dor USA, Donald Heath i generał 
Brinks mają okazję przekonać się 
naocznie, że kampania w  Indo- 
chinach jest nowoczesną wojną. 
N ie ży jący  ju ż „pa «yfil<a tor“  Sai- 
gonu, gen. Leclerc, obliczył, że 
trzeba 500.000 żołnierzy, dla „opa ­
nowania sytuacji**. Tym czasem  w 
piątym  roku brudnej w o jn y  — 
j&k wsHiika z re lac ji am erykań­
skiego tygodnika „Times** — fran ­
cuscy żołnierze uważają tę wojnę 
za beznadziejną.

*
G dzie szukać źródeł stły i zw y ­

cięstwa Vtetnamu, je§ li n4« w  u- 
stroju praw dziw ie dem okratycz­
nym , w  reform ach społecznych, 
które spraw iły Iż naród vietnam- 
ski sam decyduje o swym  losie, 
czńjąc się praw dziw ym  gospoda­
rzem  swego kraju.

Robotn ików vietnamskich ce­
chuje n iebywała ofiarność. N ieraz 
pod kulami w roga remontują oni 
warsztaty i przenoszą na swych 
barkach całe fabryk i o dziesiątki 
k ilom etrów , poprzez d ż in g le , ba­
gna, góry, w  bezpieczne m iejsce.

W spółzawodnictwo w  pracy*i na 
froncie najlep ie j św iadczy o tym , 
Rząd Ho-Szi-M inha, dzięki rea li­
zacji słusznej po lityk i narodowej 
zm obilizow ał w  m inionym  półro*- 
czu w ie lk ie  zasoby m aterialne i 
re ze rw y  ludzkie; toteż w  roku 
1951 będzie m ógł realizow ać pro ­
gram dalszej rozbudowy kraju. 
W edług słów w iceprem iera  Phan 
van-Donga, głów nym  zadaniem 
rządu jest obecnie wzm ożenie 
przygotow ań do generalnej kontr­
o fen syw y ' przeciw ko wojskom  
francuskiego korpusu ekspedycyj­
nego.

Dotychczasowe sukcesy Vietna- 
mu stanowią gw arancję ostatecz­
nego zw ycięstw a słusznej sprawy.

Symuatie całej postępowej ludz­
kości są po stronie narodu viet- 
namskiego.

Ludzkość ukarze zbrodniarzy

Agresja amerykańska w Korei
jaskrawym  pogwałceniem prawa międzynarodowego ,

W A R S Z A W A . ( P A P ) .  P rzed staw icie le  św iata nauki, 
enaiucy praw a m iędzynarodow ego w wypow iedziach swych 
stw ierdzają, że w śioietle obow iązujących i  podpisanych  
przez w szystkie państw a' praw  m iędzynarodow ych, agres ja  
dokonana przez S t. Z jednoczone i  ich  satelitów  w K o re i 
oraz im peria lis tyczne m etody prow adzenia w ojny  —  stano­
w ią zbrodnię przeciw ko ludzkości.

D r .  Z y g m u n t Izdebski —  
członek Po lsk iego Instytutu  
S p ła w  M iędzynarodowych i  
członek In tern a tion a l L a w  A s- 
sociation, stw ierdza:

—  „W o jn a  napastnicza uzna 
na została ju ż  dawno przez 
p raw o m iędzynarodow e jako  
zbrodnia. P o jęc ie  a g res ji i  
agresora  szczególn ie w yraźn ie 
określiła  pow zięta  w  r. 1933 z 
in ic ja tyw y  Z w. Radzieckiego 
deklaracja  kom isji L ig i  N a ro ­
dów do spraw  bezpieczeństwa, 
ja k  rów n ież w yraża ją ce  w o lę  
ludzkości o ręd z ia II  św ia tow ego 
Kongresu  Obrońców Poko ju  do 
O N Z .

W  św ietle tych określeń i 
w ielu  innych, przep isów  praw a  
m iędzynarodow ego S tany Z jed  
noczońe dopuś<#ły się wobec 
Ludow ej Republik i K oreań ­
skiej aktu agres ji, a w ięc po­
pełn iły zbrodnię.

N a rod y  całego św ia ta  pro­
testu ją  nie ty lk o  przeciwko sa-. 
m ej a gres ji, ale rów nież prze­
c iw ko ' barbarzyńskiem u sposo­
bow i prow adzen ia  w o jny , naru 
szsyącemu obowiązujące prawo 
m iędzynarodowe. A greso rzy  pa 
lą  m iasta i  wsie, uprow adzają  
siłą  spokojną ludność, rozstrze 
liw u ją  bez sądu jeń ców  w ojen ­
nych, w ięźn iów  politycznych 
oraz spokojnych obyw ateli.

Im peria liśc i p o gw a łc ili w ięc  
przede w szystk im  a rtyku ł 25 
regu lam inu  p ra w  i zw ycza jów  
w o jn y  lą d ow e j dołączony do 
K o n w en c ji H ask ie j z r. 1907. 
W ed łu g  tego  regu lam inu  „Z a ­
brania się atakow ać lub’ bom ­
bardow ać w « ja k i  bądź sposób 
m iasta, w sie, dom y m ieszkal­
ne i bu dow le, k tóre  n ie są 
bron ione".

N aruszono rów n ież  przep isy  
tego  regu lam inu , uzupełnione 
K o n w en c ją  G en ew ską z  r. 
1929 w  przedm iocie trak tow a^  
nia jeń ców  w ojenn ych , P o ­
gw a łcono w reszc ie  przep isy  
K o n w e n c ji G en ew sk ie j, k tóra 
odda je  ludność cyw iln ą  w  cza 
sie w o jn y  pod op iekę praw a 
m iędzynarodow ego.

W szystk ie  te- pogw a łcen ia " 
p ra w a  m ięd zyn arodow ego  są 
zbrodn iam i w o jen n ym i. Z a  ta 
k ie  zbrodn ie n iem ieccy fa s zy ­
ści skazani b y li w  N o rym b er­
dze: •

Im p eria lizm  u jaw n ia  się w

te j w o jn ie  jako  w ró g  ca łego 
rodza ju  ludzkiego, ja k o  w róg, 
k tó i^  całem u rod za jow i lu dz­
k iem u św iadom ie n iesie zagła  
dę.

D p. K a z im ie rz  P o p io łek  —  
prezes T -w a  W ied zy  Pow szech  
n e j w  K a tow icach , w spom i­
nając, że  ob iek tam i ju ż  p ie rw  
szych bom bardow ań  w  K o re i 
b y ły  szpita le, szkoły, św ią ty ­
nie, tea try  i  dom y m ieszkalne 
—  ośw iadcza:

—  M yś leć  spoko jn ie nie mo 
gę  o  tym , że w  te j ch w ili am e 
rykańsk i lo tn ik  czy a rty le rzy -
sta —  syn, b ra t czy  o jc iec  ja ­
k ie jś  am erykań sk ie j w  spoko­
ju  ży ją ce j rodziny  —  zab ija

koreańskie dziec i i kob iety , 
zrzuca bom by ' na ich kra j, 
k tóry  w  n iczym  n ie zagraża  
ich  o jczyźn ie. Tak ich  zbrodn i 
n ie dokonu je się* bezkarnie. 
Ludzkość pow ołu jąc s ię na 
p raw o  ustanow ione w  sw o je j 
ob ron ie —  ukarze zbrodn ia ­
rzy ".

400 tys. kobiet
manifestuje

w Pekinie
na rzecz pokoju
P E K IN  (P A P )  —  O db y ł si<| 

tu  potężny w iec  kobiet, k tó re  
.m an ifestow ały  p rzec iw k o  a -  
g res ji am erykańskich  im pe­
r ia lis tó w  w  K o re i i  na w ysp ie  
T a iw a n  oraz p rzec iw k o  rem i-  
lita ry za c ji Japonii.

W  w iecu  w zię ło  u dzia ł pen 
,jpad 400 tys ięcy  kobiet.

Bandycki napad
nac lokal KP. w Rzymie

R Z Y M  (P A P )  —  W  nocy z 
27 na 28 stycznia banda n ie ­
znanych awanturnlkó\y, po 
w yb ic iu  okna, w ta rgn ęła  do 
lokalu  sekc ji Kom un istycznej 
P a r t ii  W łoch  w  dzie ln icy  F la -  
m in io  i  u rządziła  tarfi pogrom . 
B an dyci ch cie li podpalić lo ­
kal, lecz w  w ykonan iu  tych  
zam ia rów  przeszkodziło  im  na

de jśc ie  gru p y  kom unistów* 
N apastn ikom  udało się zbiecj 
oczeku jącym  ich  samochoy 
dem. D op iero  p o *k ilk u  god z i­
nach przyby ła  na m iejsce na­
padu policja .

B an dyck i napad na lok a l 
K om u nistycznej P a r t ii  •- w e  
F lam in io  w yw o ła ł w ie lk ie  o -  
burzen ie w  ca łym  Rzym ie.

. Oburzenie we Francji
w związku z zakazem działalności „trzech mię­
dzynarodowych organizacji demokratycznych

P A R Y Ż  (P A P ) .  Decyzja rzą­
du Plfeyepa, zakazująca działal­
ności w ^ F ra n c ji ŚFZZ, M iędzy­
narodowej Demokratycznej Fe-* 
deracji K ob iet i  Św iatowej F e ­

deracji M łodzieży Dem okratycz­
nej w yw oła ła  fa lę oburzenia w e 
Francji i  na całym  świecie.

Delegacje organizacji robotni­
czych i demokratycznych skła-

Prezydium  MRN
obradu je  w  „Archim edesie"

W RO CŁAW . W  zw iązku z u- 
chwałą KC P Z P R  i Rządu R. P.
w  sprawie należytego rozpatryw a­
nia skarg i zażaleń ludzi pracy, 
w  fabryce „A rch iraedes“  odbyła 
się sesja prezydium  M RN, pośw ię­
cona rozpatrzeniu skarg robotni­
ków  tej fabryk i.

Po krótk im  przem ówieniu  przed 
staw iciela  „G azety  Robotn iczej4* 
red. Klarmana, k tóry om ówił cele 
i .  s k itk i środowych p rze jęć  w  
M RN — przystąpiono do dyskusji 
nad bolączkami pracowników  fa ­
bryk i „ArV*himedes“ .

Ob. Ż ó ł t e k  stw ierdził, że 
w raz z rodziną składającą *się z 
5-ciu osób, zajm uje jedną tylko  
małą izbę z kuchnią.

Radca m łodzieżow y fabryk i, ob. 
C i s z e w s k i  domagał się ro?pa-

trzen ia sprawy przydziału odpo­
w iednich mieszkań* dla 90-ciu 
innych robotników.

W  dyskusji nad zgłoszonymi 
wnioskam i poszczególni m ów cy 
wskazywali na zbyt długo trw a­
ją c y  remont apteki na Pilczycach 
oraz na konieczność przedłuże­
nia godzin urzędowania lekarza 
fabrycznego i prowadzenia sprze­
daży tow arów  w sklepach MHD 1 
PSS — po południu.

B
Postulaty pracowników fabryk i 

„Arch im edes*' muszą być w z ie le  
pod rozwagę i przyczyn ić się do 
wyelim inowania niedociągnięć nie 
ty lko  na zakładzie pracy, lecz w 
instytucjach, m ających w pł>w  na 
całokształt stosunków gospodar­
czych w mieście. (Ana)
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5 dzień procesu przeciwko grupie
s a b o t a ż y s t ó w  z  P N Z

(D okończen ie  ze s tr. 1 -e j)  
ittzie by ły  surowo karcone przez 
^■Urzędników dziedzica.

NALE2ENII:,
^O  ZW . ZAW ODOW EGO 
B Y ŁO  PRZESTĘPSTW EM  

VJ majątku osk. Potworow skiego 
toracowali św iadkow ie Marian 
pm olarek , Józef Sm olaiek, A n to ­
n i P ietrzak i Stanisław Kaźm ier- 
jczak. Nisko wynagradzana praca 
trw a ła  tam od świtu do późnej 
joocy; częstokroć pracowano na- 
łvet przez całą noc — bez żad­
nych dodatkowych wynagrodzeń.

Św iadkow ie stw ierdzili również, 
^e osk. Potworow ski nie pozwalał 
nikomu ze swoich pracowników 
hależeć do związku zawodowego. 
SEa to „p rzestępstw o" Po tw orow ­
s k i  usuwał z pracy.

Świadek Antoni P ietrzak  został 
pewnego razu pob ity przez osk. 
Potworowskiego. Świadek Stani- 

jsław Kazim ierczak w idzia ł Jak 
otworowski pobił innego forna- 

nazwiskiem M ilczarek, k tóry 
przedłużył sobie czas posiłku o 
k ilka minut. Ten  sam świadek 
Bcznal, że wskutek zbyt c iężkie j 
pracy w majątku Po tw orov sklcgo

nabawił się choroby nóg i zmu­
szony b y ł leczyć się na własny 
koszt, ponieważ oskarżony odm ó­
w ił mu w szelk iej pomocy. W  póź­
n iejszym  okresie św iadek uległ 
w ypadkow i przy pracy i n ic o- 
trzym ał za to żadnego odszkodo­
wania. Natychm iast po powrocie 
ze szpitala musiał stawić się do 
roboty z nogą w gipsie.

Św iadkow ie K aro l G lin iew icz,
Adam  Gazda, Franciszek Kuna

b y li robotnikam i ro lnym i w  m a­
jątku  ‘ ja w id z , adm inistrowanym  
w  okresie okupacji przez osk. 
Paparę. S tw ierdzili oni, że Pa- 
para groził biciem  za spóźnianie 
się d j  pracy. Oskarżony ob jeż­
dżał m ajątki w  tow arzystw ie h it­
lerow skiego urzędnika, organ izo­
wał zebrania robotn ików  f  tłuma­
czył przem ów ienia  hitlerowca, 
k tóry nakłaniał do jeszcze bar­
dzie j w ytężonej pracy.

Po dyrektywy do Waszyngtonu
pojechał Pleven

Kom unikat 
adm in istracji 

„G łosu  P racy"
f  „W  zw iązku  ze zb liża jącym  
ifeię term inem  ukazania się co­
d zien nego  pisma zw ią zk ow ego  
iG ło su  P ra cy “ , organu C en ­
tra ln e j R ady Z w ią zk ów  Z aw o  
^ow ych  —  zaw iadam iam y, 
te  w p ła ty  na prenum eratę 
(przyjm ow ane są p rzez w szyst 
ikie p laców k i P P K  „R u ch ", 
ij W p ła ty  dokonan^ ciągu 
'[stycznia br. Będą norm aln ie 
^a liczone na poczet prenum e­
r a ty  od ch w ili ukazania się 
głziennika. O  dok ładnym  ter- 
gninie ukazania się „G łosu  
JPracy" nastąpi oddzielne za- 
tw iadom ienie“ .

(— ) Adm in istrac ja  
„G łosu  P ra c y “

P A R Y Ż  (P A P )  -a- 28 bm. 
prem ier rządu francu sk iego 
R ene P le ven  p rzyb y ł do S ta­
n ów  Z jednoczonych.

O m aw ia jąc  je g o  w izy tę , 
dzienn ik  ,.L ‘H u m an ite“  s tw ięr 
dza, że g łów n ym  je j  ce lem  bę 
dzie rozszerzen ie w o jn y  w  
V ie tn am ie  i p rzysp ieszen ie r e -  
m ilita ry za c ji N iem iec  zachod­
nich.

„T ru m an  —  pisze „ L ‘H um a

n ite “  —  zażąda od P le ven a  i  
od rządu francusk iego: p rzy ­
sp ieszenia p rzygo tow ań  w o jen  
nych  i  poparcia  p rzez d e lega ­
c ję  francuską w  O N Z  bez za­
strzeżeń  —  agresyw n ej p o li­
tyk i am erykańskich  kół rzą ­
dzących. S tan ow i to n ow y  do­
w ód  in geren c ji S tan ów  Z je d ­
noczonych w  w ew n ętrzn e 
sp raw y francuskie*4.

now y ilustrowany dwutygodnik 
społeczno -  literack i odzw iercia- 
d la współczesność w  prozie a rty­
stycznej, poezji, reportażu i sa­
tyrze . Ocenia nowe w ydarzenia w  
dziedzin ie literatury, teatru , f i l ­
mu, plastyk i i muzyki. Zapoznaje 
z  życiem* kulturalnym  ^vtfiąz.ku 
Radzieck iego i k ra jów  dem okra­
c ji ludowej. Omawia aktualne pro 
bierny upowszechnienia ku ltury, 
O kazu je w  nowych ujęciach po­
stępowe tradycje przyszłości.

W  najb liższych  numerach za­
mieszczą swe prace: L . M. Bar­
telski^ A leksander Baumgarten; 
K azim ierz Brandys; Marian Bran­
dys; Jan Brzechwa; San Brzoza; 
K ornel F ilipow icz; Ludw ik  Fla- 

# szen; Zygm unt Gren; Jerzy Ho- 
rodyński; Zdzisław  H ierowski; 
M aria Jarochowska; Andrzej K i­
jow sk i; Jalu K urek ; Leopold L e ­
w in ; Jerzy L ove ll; W ładysław  
M achejek; H en ryk  M ark iew icz; 
Ryszard M atuszewski; Gustaw 
M orcinek; Hanna M ortkow icz- 
O lczakowa; Zo fia  Nałkowska; Ste­
fan  O tw inowski; Adam  Polew ka ; 
M arian Prom ińsk i; Jerzy Pu tra ­
m ent; Stanisław Skoneczny; W ło­
dzim ierz Słobodnik; W ilhelm  
Szewczyk ; W iesława Szymborska; 
Anna Swirszczyńska; H enryk Vo- 
g le r; Jan W iktor; W ito ld  W irp- 
sza; Adam  W łodek; Andrzej W y- 
drzyński; Stahisław W ygodzki; 
K azim ierz  W yka ; Jerzy Zagórski.

Adres redakcji: — K raków , R y ­
nek G łów ny N r  11 —  Ip., Oddział 
w  Katow icach, ul. 3-go M aja 36a. 
Oddział ^ w ią z k u  L ite ia tów  P o l­
skich. Adres Adm in istracji — 
Kraków , ul. W iślna 2 — telefon  
N r 588-41 i  536-23.

W arunki prenum eraty: m ie-

S Z M E R Y  O D R Y
Ułatwiajmy pratę 
lekarzom
N ie  wszystkie zakłady 

pracy we W rocław iu m a­
ją  własnych lekarzy, toteż  
w w ielu wypadkach pra ­
cow nik, k tó ry  zachoru je, 
m usi przedstawić świadec 
tw o czasowej niezdolności 
do pracy, wystawione 
przez odpow iedniego le ­
karza re jonow ego. Zdarza 
się, źe pracow nik  mieszka 
ją cy  na Krzykach , k tó ry  
czu je w kościach grypką, 
musi wędrować do swego 
re jonu , czy li aż na plac 
Solny. Tam  czeka tcraz 
ze swą grypką dłuższy 
czas, gdyż tu kole jce  
oprócz „ grypow iczów “  cze 
ka jedna m atka na kart­
k i m leczne, druga prosi 
lekarza o pow tórzenie  
p o rc ji tranu itd. J tvłaś- 
nie w poczekaln i lekar­

sk ie j pacjen t zastanawia 
się nad zagadnieniem : 
dłaczego n ie  ułatw iamy  
pracy i  tak ju ż  szczupłym  
kadrom  lekarskim ? D la ­
czego części pracy adm i­
n is tracy jne j, spoczywają­
ce j na lekarzach, n ie  
prze jm ie  personel pom oc­
niczy? (H. Musz.)

Czekają na kino
Przew odniczący Z M P  

gm iny  Za lip ie  pisze nam, 
że od dwóch m iesięcy nie  
przyjeżdża do te j gm iny  
k ino objazdowe. N a jb liż ­
sze stałe k ino jest w Leś­
ne j, od leg łe j od Zalip ia  
8 km.

K o l. ZM P-otc ie c  zwraca
uwagę na w ielk ie  korzy ­
ścią ja k ie  daje film , a 
szczególnie f i lm  radziec­
ki, w ykazujący wyższość 
gospodarki kolek tyw nej

nad gospodarką indyw i­
dualną.

Obecnie w gm in ie  Z a li­
p ie  organ izu je się dwie 
spółdzielnie produkcyjne  
i  m ieszkańcy chętn ie o - 
bejrze liby  odpow iedni 
f i lm  radziecki.

Sądzimy, że naszym  
„ Szm erem “  zainteresuje  
się F ilm  Polsk i i  wyśle 
k in o objazdowe mieszkań 
com  gm iny  Za lip ie . (jw )

A p el Biskupina
„T o  ju ż  po prostu skan­

dal, „ e lek tryczn i“  obywa­
te le  od planowania c iem ­
ności we W rocław iu. Są­
dzicie  zapewne, że m rok  
sprzyja rozważaniom f i lo ­
zoficznym . O tóż przypo­
m inam y, chociaż B isku­
p in  jes t dzielnicą un iw er­
sytecką, n ie  wszystkich 
jeg o  m ieszkańców trapią 
zagadki sensu i  bezsensu

bytow ania na padole 
ziem skim . My, m ieszkań­
cy  Biskupina, m am y rów ­
nież inne zainteresowania  
i  światło jes t nam  n ie ­
zbędne.

W racam y w ub. p iątek  
z pracy lub wykładów: 
na B iskupin ie czarno, 
choć oko w ykól. W sobo­
tę  to  samo... do północy. 
A  ja k  wyglądała n iedzie­
la? Gdy rom antyczny  
zm ierzch  zaczął spowijać 
grzązkie kałuże, światło 
dyskfetn ie zgasło.

Życzym y troch ę opam ię  
tania. N ie  zacietrzew ia j­
c ie się, „bogow ie c iem no- 
ści“ , w uporze godnym  
lepszej sprawy“ .

Tak pisze do „Szm e­
rów ”  grupa mieszkańców  
Biskupina. A p e l o  „opa­
m iętan ie”  przedkładamy 
kierow n ictw u E lektrow ni, 
wierząc, że poskutku je.

sięcznie 1.50 zł, kw artalnie — 4.50 
zł, półrocznie 9 zł, rocznie 18 zł. 
Cena pojedynczego egzem plarza 
75 groszy. Należność za p i t r m je -  
ratę na -miesiąc następny należy 
w płacić do 20 ,bm. na konto P P K  
,,Ruch“ 0 — Oddział prenum eraty 
P K O  N r IV —3725.

P IE R W SZ Y  NUM ER U K A ŻE  
SIĘ Z  D A T Ą  4.II.51 R. OBJĘTOŚĆ

dają protesty w  prezydium ra—* 
dy ministrów i w  m inisterstwie 
spraw#wewnętrznych. W  całej 
Francji uchwalane są rezolucje 
protestacyjne.

Górnicy w  M onceau -Les-M i- 
nes ^ s ta n ow ili odbyć w e w to ­
rek  strajk protestacyjny. Robot­
nicy budowlani w  L e  Bourget 
strajkowali przez pó ł godziny. 
Delegacja robotnikow powitała 
na lotnisku w  L e  Bourget F ra - 
chona, L e  Leapa i Saillanta.

L iczne rezolucje protestacyjne 
zostały uchwalone w  Paryżu, 
Argenteuil, Versaillesf V iro fla y  
i  innych. •

Zw iązki zawodowe m etalow­
ców  Lyonu wystosowały do m i­
nistra spraw wewn. telegram  
protestacyjny w  imieniu 15 ty ­
sięcy swych członków. Kom itet 
wykonawczy związków zawodo­
wych C G T w  fabryce Renault 
uchwalił rezolucję protestacyj­
ną. . .

Przewodniczący Światowej F e  • 
deracji Zw iązków  Zawodowych, 
Lombard o Toledano, wystosował 
telegram  protestacyjny na ręce 
ambasadora Francji w  Meksyku 
oraz sekretarza generalnego 
O N Z  — T rygve  Lie.

Protesty nadeszły od studen­
tów  czechosłowackich, rumuń­
skich zw iązków  zawodowych i  
w łoskiej konfederacji pracy. ^

Bevin
chory

LO N D YN  (P A P ) —  Urzę-i 
dowo podano do wiadomości, 
że brytyjski minister spraw 
zagranicznych Bevin zachoro­
wał na zapalenie płuc Agen­
cja Reutera podaje, że w  cza­
sie choroby Bevina minister­
stwem spraw zagranicznych 
W ielkiej Brytanii kierować 
będzie premier Attlee.

Piękne nagrody
O l s z t y n .  Przodu jące w  me­

lio rac ji gruntów  grom ady o trzy­
m ały 151 nagród, w  tym  60 radio­
odbiorn ików  i 17 bibliotek. W ie j­
skie zespoły m łodzieżowe o trzy­
m ały 10 nagród w  postaci sprzętu 
sportowego. Przodow nicy gromadź 
c y  o trzym ali indyw idualne nagro­
dy  pien iężne w  ogólnej wysokości 
20.655 zł.

180 wytopów
K a t o w i c e .  Dzięki staranne­

mu prowadzeniu term icznemu p ie­
ca i  dużej o n iego dbałości, ze ­
społy huty „P o k ó j“  w ykonały  
pod jęte 17 bm. zobow iązanie prze­
prowadzenia dodatkowo 20 w yto ­
pów  stali, uzyskując łącznie 180 
w ytopów .

Sukces „Pafawagu*

W r o c ł a w .  W spaniały rezu ltat 
uzyskali w  „P a faw agu " spawacze: 
Czesław jflich , Marian Uciechow- 
ski i Jan Gasperczak. Zw iększająe 
stopniowo wydajność pracy, osiąg­
n ęli oni ostatfoio 234 proc. norm y.

Nowa klinika położnicza

W a r s z a w a .  W  sto licy o tw ar­
to  jedną z  najw iększych klinik: 
położniczych. Posiada ona 15(1 
m iejsc. Obecnie liczba łóżek po ­
łożniczych w  W arszawie jest w ięk ­
sza n iż przed wojną. W  klinie© 
znajdu je się k ilka  dobrze wypo^ 
sażonych sal porodowych, opera­
cy jnych  i zabiegowych oraz spe­
cja lne poko je dla dzieci przed­
wcześnie urodzonych.

Na świecie w ciągu cSohy
Strajk  studentów w  Rzym ie 

R z y m ,  Studenci uniwersytetu 
rzym skiego ogłosili strajk na znak 
protestu przeciw ko uchwalonej 
przez Izbę Posłów  podw yżce o- 
płat uniwersyteckich.

W ykłady w  uniwersytecie przer­
wano. Gmach otaczają kordony 
policji. Na innych uniwersytetach 
w łoskich odbyw ają  się demonstra­
cy jne strajki.

W zrost cen we Francji 
P a r y ż .  W  zw iązku z realiza­

cją  narzuconego przez U SA  planu 
zbrojen iow ego, ceny surowców w e 
Francji zw yżkow ały o 43 proc. 
Cena skóry wzrosła o 130 proc., 
w ełny o 751* proc., kauczuku o 52 
proc., jedwabiu o 50 proc.

Podniesiono też ceny gazu, ben­
zyny. Zw yżkow ało  o 20 proc. ko­
morne.

K lęsk i im peria listów  
R o n g u n ,  B ry ty jsk i komisarz

generalny w  południowo-wschod-J 
n iej A z ji, Mac Donald, przyznał, 
że wojska bryty jsk ie  na M alajach 
nie mogą stawiać skutecznie czo­
ła m alajskiej arm ii narodowo­
w yzw oleńczej i że 75 proc. te ry ­
torium  M ala jów  znajdu je się pod 
kontrolą malajskich partyzantów .

Nauka w  służbie społecznej ) 
P e k i n .  Ekspedycje geologicz­

ne, zorganizowane przez Chiny 
Ludowe, odkry ły  nowe bogate po­
k łady w olfram u, niklu, wę&la ka­
m iennego oraz rudy żelaznej £ 
m iedzianej.

K leszcze kryzysu t
A n g o r a .  Zw yżka  cen baw ełny 

odbiła się katastrofalnie na turec­
kim  przem yśle w łókienniczym . Z  
braku surowca, zam kniętych zo­
stało ostatnio szereg fab ryk  w łó ­
kienniczych. W  Stambule zw o l­
niono z pracy dalszych 10 tys. TO-1 
botn ików  w łókienniczych.



Nasze s p ra w y

Czas pomyśleć
o po ran kach

lekkoatletycznych
W  roku  ub iegłym  często byliś­

m y świadkami ciekaw ych poran­
ków  lekkoatletycznych urządza* 
nych  w sali Ośrodka K . F. na 
Stadionie O lim p ijsk im .

B yły  one doskonałym przeglą­
dem  naszej czołów ki, p rzygoto­
w u jącej się do sezonu w iosenne­
go. W tym  roku  jes t n ieco  inaczej.

W prawdzie Lekkoatleci S p ó jn i i 
'A Z S -u  trenu ją  przed m istrzostw a­
m i Po lsk i na hali, n ik t jednak  
nie  pomyślał o  zorganizow aniu ja ­
k ie jś  im prezy

D o naszeJ red a kcji napływają  
lis ty  m iłośników  „k ró low e j spor­
tu " , którzy  domagają się urządze­
n ia  choć jednego poranku lekko­
atletycznego.

N ie  musi on  być przeprow adzo­
n y  w sali O środka, gdzie odbywa 
się większość spotkań m istrzow ­
skich w jcoszyków ce . Jest jeszcze 
sala W K S-u  na Krzykach , nada­
jąca się doskonale do igrzysk lek ­
koatletycznych.

Włókniarz
Wałbrzych
Gwardia Wrocław
w meczu hokejowym

Dziś na lodowisku Gwardii (sta­
dion  o lim pijsk i) odbędzie się o 
godz. 19 c iekaw y mecz hokejow y 
z  udziałem drużyn wałbrzyskiego 
.Włókniarza i gospodarzy.

W ałbrzyszanie za liczają się do 
najlepszych drużyn hokejowych 
na Dolnym  Śląsku. W  niedzielę 
w yg ra li w  wysokim  stosunku 12:1 
ze Stalą — Pafawag.

Gwardia do powyższego spotka­
n ia wystąpi w  pełnym  składzie ze 
Szlendakiem, Figem, Kamykiem , 
Sieżęgą i  Matulą.

i Tt e r a t ó w  \
P O L S K I C H

Słowo

Górnik, Stal i I I S  -  awansuj;
do drugiej ligi p iłk a rskie j
Czołowe drużyny Polski grać będą w  Wałbrzychu i W roc ław iu

Jeszcze tylko kilka tygodni, a 
zwolenn icy piłk i nożnej będą m ie­
li okazję em ocjonowania się p ier­
wszym i spotkaniami ligowym i.

Nadchodzący sezon piłkarski za­
powiada się na Dolnym Śląsku o 
w ie le  c iekaw iej, niż wszystkie do­
tychczasowe.

# Pow iększen ie
Ii- e j  lig i do 32 
zespołów  i dosto­
sowanie je j do 
potrzeb terenu i 
zrzeszeń sporto­
wych sprawiły, 
że nasz okręg, 
posiadający licz­
ne i dobrze w y ­
szkolone .kadry 
piłkarzy ma w 

• chw ili obecnej
trzech ligowcó^v:

G Ó R N IK  i W KS AW ANSU JĄ...

P iłkarze Wałbrzycha, mimo że 
w  rozgrywkach o w ejście do I i-e j 
lig i n ie odegrali M^iększej roli, 
zrehabilitow ali się. zdobywając 
przy doborowej obsadzie Puchar 
Miast, pam iętam y chwilfc, gdy z 
boiska na Sobięcinie schodziły po­
konane reprezentacje Opola, W ar­
szawy, Bytom ia i Łodzi. Dzięki 
tym  sukcesom, jedenastka w a ł­
brzyska zdobyła upragniony 
awans do I i- e j ligi.

W ałbrzyszanie w raz z w rocław ­
skim W KS-em  wylosowali I I I  gru 
pę południowo-zachodnią, gdzie 
oprócz nich grać .będą drużyny: 
Górnika Bytom , Stali Zabrze, Bu­
dowlanych Opole, Stali L ip iny, 
Ogniwa Częstochowa i  Stali Kato­

w ice.

S T A L -P A F A W A G  W  DO­
BOROW YM  TO W A R ZYSTW IE  
Jedenastka wrocławskich wago- 

n iarzy po raz drugi weszła w  sze­
reg i ligi. Dużo zm ieniło się od 
chwili, gdy wrocław ianie by li ty l­
ko dostarczycielam i punktów dla 
innych drużyn ligowych. Dziś Stal 
przygotow u je starannie szeregi 
swych zawodników, * k tórzy ob ie­
cują sobie w ie le  po nadchodzą­
cych rozgrywkach.

Drugi ligow iec w rocławski grą£ 
będzie w  I  grupie północno-za­
chodniej w  tow arzystw ie dwóch 
dawnych drużyn pierwszej lig i: 
Budowlanych Gdańsk i Stali Po-

Z notatnika 
reportera

W  środę, 31 bm. odbędzie się 
ęzwart.i kolejka spotkań tenisa 
stołowego o mistrzostwo w rocław ­
skiej kl. A.

W  dniu tym  dojdzie do nastę­
pujących spotkań (na pierwszym  
miejsc.i gospodarze zawodów ): 
grupa I. A ZS  — • Stal Pa faw ag i 
K o le ja rz  — Gwardia. Grupa II. 
W łókniarz Leśnica — Budowlani 
i  Ogniwo Ib — Spójnia.

Ponadto w  dniu dzisiejszym  od­
będzie się w  tej grupie mecz: 
Budowlani — Spójnia. (B il).

* * *
Uwaga koszykarze Stali — P a ­

faw ag! W  dniu dzisiejszym  o go­
dzinie 20-tej odbędzie się w  hali# 
sportowej W KS przy ul. Saperów 
13 trening p ierw szej i drugiej 

drużyny m ęskiej. (Zuk). •

znań (dawn. W arta). Oprócz nich 
zobaczym y na stadionie przy ul. 
Po llaka: K o lejarza  Toruń, G w ar­
d ię Słupsk, K o lejarza  Gdańsk, 
G w ardię Bydgoszcz oraz K o le ja ­
rza Bydgoszcz.

L iczym y na to, że awans ligowry 
będzie bodźcem do bardziej w y ­
tężonej pracy trzech reprezentan­
tów  Dolnego Śląska —. tego przy- 
najrhniej spodziewają się po nich 
tysięczne, rzesze kib iców  piłkar- 
stwa. (B il)

Po niedzielnych meczach 
w  lid ze  tenisa s to ło w e g o

Przedostatnia kole jka  rozgryw ek  
lig i tenisa stołowego nie p rzyn io­
sła na ogól większych niespodzia­
nek. — P o  wysokim  zwycięstwie 7:3 
nad warszawskimi Budowlanymi, 
— Ogniw o Wrocłato um ocniło swą 
pozycję leadera.

W  Toru n iu  m iejscoioy K o le ja rz  
uległ tró jce  krakowskiego Ognium  
w stosunku 1.9. W identycznym  
stosunku łódzki W łókniarz roz­
g rom ił Stal Poznań - 

Z  takim  w ynikiem  n ie liczy li się 
naw et najzagorzalsi k ib ice ping- 
ponga, ponieważ niedawny p o r ­
dynek z krakowskim  Ogniw em  za- 

ę kończył się nieznaczną przegraną 
w stosunku 4:6. Tournee warszaw­

skiego Kole jarza po Śląską zakoń* 
czyło  się pod w ójnym ' rem isem.

W Chorzow ie zremisował on z 
miejscow ą Unią, a następnie ze 
Stalą Siem ianow ice.

T A B E L K A

Ogniw o W rocław  8 16 56:24
Ogniw o Kraków  8 14 51:29
Budowlani W -wa  *  0 13 53:37
K o le ja rz  W -w a 9 13 48:42
U n ia 'C horzów  8 8 41:39
Stal Siem ianow ice 8 7 42:38
W łókniarz Łódź 8 7 39:41
Ogniw o Lub lin  7 4 30:40
Stal P oznań * 9 3 32:58
K o le ja rz  Toru ń  8 1 18:6i

(B il )
I

PinEPongiści Stali — Pa faA ag 
gościli w  Dzierżoniow ie, gdzie ro­
zegrali towarzyskie spotkanie 
reprezentacją A  klasowych klu­
bów podokręgu Bielawa.

W rocław ianie, k tórzy wystąpili 
bez Jankowskiego, przegrali spot­
kanie w  wysokim  stofunku ?:8. 
Najlepszym  graczem Stali b y l 
Osmyk. (B il).

R A D  I O

ś. f p .
Roma aa Burnatowicz
księgowy Zak ładów  P. M. g. we W ro - 

.  clawiu, lat 54
zm arła  po krótkich  cierp ien iach  dnia 

27 stycznia 1951 r.
P o g f te b  odbędzie się dnia 30 stycz­

nia br. o godz. 16-tej z kap licy  cm entar­
nej na Sępoln ie —  o czym  zaw iadam ia ją

614 P R Z Y JA C IE L E  I *K O LED ZY .

O B W IE S Z C Z E N IA

Kilku wysokokwalifikowanych ślusarzy sa­
mochodowych, blacharcz, tapicera, lakiernika, 
stolarza karoseryjnego. elektryka samochodo- 

.w ego  ze znajom ością ' p rądów  .silnych, p rzy j­
m ie natychm iast Spółdz. P ra cy  „M o to r  i K a ­
roseria" w e W roc ław iu  do Warsztatów Samo­
chodowych w  Grabarow ie k/Jelenicj- Góry. 
W ynagrodzen ie  w/g staw ek akordow ych  lu b  
godzinow ych  u m ow y zb io row ej p rzem ys łu . 

1 ciężk iego. Zgłoszenia u kierownika warszta- 
| tów w  Grabarowie. K-214

; Kandydatów do zespołu „Żywego Słowa", re - 
i cytatorów -ek , śpiewaków -czek, akordeonisty, 
i poszukuje Towarzystwo W iedzy Powszechnej
w e W roc ław iu . Zgłoszen ia  osobiste p rzy jm u je  
sekretaria t Zarządu W o jew ódzk iego  T. W . P., 
ul. O ławska 10/11 gmach „Czytelnika", IV. p. 
od godz. 10— 12-ej do dnia 5 lutego br. K-225

SKODA, 31 S T Y C Z N IA  1951 R.: 
Program  I :  •

5410 Początek audycji 5.13 Sygnał* 
czasu 5.15 Wiadom. por. 5.20 Kon- 

DziennikW-6 cert 6.00 Program  6.30

P o  rozgryw kach  V I I I  rundy m i­
strzostw szachowych I  L ig i tabela 
przedstawia się następująco: 1)
K o le ja rz  — K raków  41,5 pkt., 2) 
A Z S  — G liw ice 38,5 pkt., 3) W łók­
n iarz — Łódź 34 pkt., 4) Ogniwo— 
K rak ów  (7 gier> 32 pkt.r 6) Stal — 
G liw ice 31.pkt., 6) Stal — Poznań 
1 7) Spójnia — Legnica po 29,5 
pkt.,. 8) K o le ja rz  — W rocław  — 
28 pkt., 9) Spójnia — Poznań (7 
g ie r) 23,5 pkt i 10) Ogniwo — By- 
om 21 pkt.
Ostatnia runda rozegrana zo­

stanie w  dniach 4 i  11 lutego. 
D rużyny dolnośląskie grać będą 
dn. 11 lutego. W rocławski „K o le -  
ja rz “  spotka się z „O gn iw em  — 
Bytom , zaś „Spójn ia “  'legnicka z 
A Z S  — G liw ice. Oba spotkania 
odbędą się na obcym terenie. K o- 
ejarz, chcąc się utrzym ać w  li- 
fce musi sw oje spotkanie w ygrać 

wysoko. Tw ardy orzech dc zg ry ­
zienia będzie miała Spójnia, która 
w  wypadku w ysokiej przegranej 
ła tw o może się znaleźć na końcu 
tabeli.

*
W  turnieju o mistrzostwo W ro­

cław ia prowadzi Stachnik przed 
Błaszczakiem, zaś o mistrzostwo 
Legn icy  -^aszczuk przed Flude­
rem.

*
M istrzostwa indywidualne kobiet 

Okręgu Dolnośląskiego rozpoczy­
nają się dn. 12 lutego br. i trwać 
będą do 17 lutego. Organizacją 
m istrzostw  za jął się ZK S  „K o le ­
ja r z "  (W rocław , Kniaziew icza 18). 
Zgłoszenia im ienne zawodniczek 
zainteresowane kluby mają btz- 
w łocznie przesłać do zarządu Okrę 
gu. Zakwaterowaniem  zawodni­

czek za jm ie się ZK S  „K o le ja rz "  
po otrzymaniu zgłoszeń.

*
Mistrzostwa indywidualne junio­

rów  Okr. Dolnośląskiego odbędą 
się w  Legn icy, w  dniach 19 — 25 
lutego br. M istrzostwa organizuje 
legnicka „S pó jn ia " (Legnica, W ro­
cławska 6). Zgłoszenia należy na­
desłać do zarządu ... Okręgu, zaś 
odpisy zgłoszeń do zarządu „Spój 
n i“ .

*
W  dniu 30 bm. w  lokalu ZKS? 

,"Kolejarz** w e Wrocławiu odbę­
dzie się losowanie wyznaczające 
num ery drużynom, biorącym  u- 
dział w  rozgrywkach dolnośl. k la­
sy A.

*
Zgodnie z kalendarzem  Polsk. 

Zw . Szach, mistrzostwa indywidu 
alne w  kiubach i sekcjach s»a- 
chowych w  r. 1951 w inny odbyć 
się w  czasie od 1. I I I .  do 31 III.

Jaież. roku.
*

Otwarcie św ietlicy ZS „Spójni** 
w  Lubaniu spowodowało d u A  o- 
żyw ien ie na odcinku szachów. 
K lub szachowy „Spójni* ^zorgani- 
zował turniej indyw idualny o m i­
strzostwo, w  którym  Egon Rydel 
zdobył pierwsze m iejsce, na 24 za 
wodników. Obecnie klub organi­
zu je turniej o mistrzostwo miasta, 
do którego zgłosiło się 50 zawodni 
ków. •

Spotkanie towarzyskie pom ię­
dzy Spójn ią — Lubań a Stal — 
Bolesław iec zakończyło się zdecy­
dowanym zwycięstw em  „Spójni** 
w  stosunku 6,5:1,5 pkt., przy czym  
m iejscow i nie przegra li ani jed ­
nej partii.

6.45 Polska pieśń masowa 6.50 Gim 
nasjyka 7.00 Mu2yka 9.00 Wiadom. 
8.05 M uzyka 8.55 Alid. szkolna 9.15 
M uzyka 9.35 W ieś tańczy i śpiewa
9.50 „Z iem ia  ukochana** 10.10 Mu­
zyka 10.50 In form acje 10.55 Kon­
cert 11.35 M uzyka 11.50 „G łos mają 
k o b ie ty " 11 57 S ygn a ł. -czasu. 12.04 
Dziennik 12.15 M uzyka 12.30 Aud. 
dla wsi 12.55 ..Na swojską nutę" 
15.25 Program  15 30 Aud. dla św ie­
tlic dziec. 15.50 Muzyka 16,00 Dzień 
n ik 16.20 Muz radziecka 17.05 Rad. 
skrzynka techn 17.20 Z kraju i 
ze świata 18.00 „O jcow ie " 18.20 
U lubione melodie 18.45 Aud. dla 
wsi 19.00 M uzyka 19.20 Odpowiedzi 
fa li 49 19.30 „G łos mają k ob iety " 
19.40 Muzyka 20 00 D z ie ln ik  20.30 
Radzieck ie pieśni 20.45 „S zp ilk i"
21.00 Koncert Chopinowski 21.30 
Muzyka 21.40 Wszech. Rad. 22.02 
Muzyka* 23 00 Ostat. w iadomości
23.10 Program  na dzień nast. 23.17 

*Hymn. .
Program  I I :

5.10 Początek audycji 5.13 Sygnał 
czasu 15.15 W iadomości 5.20 K on ­
c e r t  6.00 Wiadom. por. 6.05 G im ­
nastyka 6.15'Koncert.6.45 Program
6.50 Muz. i kom unikaty 7.00 Dzien­
n ik 7.15 M uzyka 7.20 Wszechn. 
Rad. 7.40 Muzyka. 8.00 Wiadom.. 
por. 13.25 Program  13.30 Koncert 
dla szkół 14.10 Wszechn. Rad. 14.300 
Aud. szkolna 14 50 K oncert *15.30 
Aud. dla św ietlic dziec. 15.50 P o ­
gadanka dla kursów partyjnych
16.10 „P lan *6 -le tn i“  16.20 Program  
i kom unikaty 16 25 W iadom. dolno 
śląskie 16.35 Aud. muzyczna 17.00 
Wiadom. popoł. 17.05 Pogad. spor­
towa 17.15 Muz ludowa 17.40 L e k ­
cja  jez. rosyjskiego 17,55 Pieśni ra 
dzieck ie 18.00 Aud. literacka 18.10 
Muz. operowa 18.35 Aud. oświat.
18.45 Nasi koresp. piszą 18.50 A k ­
tualności 19.00 Wszechn. Rad. 19.20 
Koncert 20 00 Dziennik 20.30 P o l­
skie pieśni mas. 20.45 „S zp ilk i"
21.00 Aud. dla Jugosławii 21.30 
Aud. dla Francji 22.00 „O jc iec  
G orio t" 22.20 Koncert 23.00 Ostat. 
w iadomości 23 10 M uzyka 23.55 Pro  
gram na dzień nast. 24,02 Hymn.

Z A W IA D O M IE N IE

W  zw iązku  z  p rzejęciem  przez Bu(ło’w n ictw o  
P rzem ysłow e Z jednoczen ie N r  4 Spółdzielń  

P racy  C ud . w e W roc ław iu  pod nazw ą „B u d o- 
w a “ R ynek  * 8, „W spólnota  Socjalistyczna** 
przy  ul. J. Stalina 57 i „T em p o “ ul. T . K o ­
ściuszki 117 —  w zyw a  się w szystk ich  w ie rzy ­
c ie li do zgłoszenia sw oich pretensji w  stosun­
ku do b. Spółdzie lń  w  term in ie  do dnia 15 lu ­
tego 1951 r., pod adresem : B. P. Z jednoczen ie 
4, K ie row n ic tw o  G rupy B udów  N r  1 w e W ro ­
cław iu , ul. T . Kościuszk i 117.
Po w ym ien ionym  term in ie żadne pretensje nie 
będą uwzględn ione. K-206

Spółdzie ln ia  pracy „M o to r  i K a rose r ia " w e 
W roc ław iu  zaw iadam ia , że  p rze ję ła  od 'D y­
rek c ji P rzem ysłu  M ie jscow ego  w  je le n ie j G ó ­
rze W arszta ty  Sam ochodow e W  G rabarow ie 
k/Jeleniej G óry  i p rzy jm u je  od zlecen iodaw ­
ców  państw ow ych  i uspołeczn ionych w szelk ie  
roboty  sam ochodowe, ja k  kap ita lne, zapobie­
gaw cze i b ieżące napraw y, oraz w szelk ie  ro ­
boty karoseryjn e —  jak  blacharskie, lak iern i­
cze, stolarskie, tap icerskie. Z lecen iod aw cy  z 
Jelen iej G óry  i  okolicznych  pow., k tórzy  dp- 
tychczas k ie row a li śW e’ w ozy  do na'sżych w a r­
sztatów  do W roc ław ia , proszeni są o k ie ro ­
w an ie  ich do w arszta tów  do Graboroyva.

K-215

OfiŁOSZEm DROBIĘ |
HANDLOW E

U W A G A , Z A K Ł A D Y  PO- 
grzebowe! Dostarczamy 
brokat szklany, f t a lo w y  
srebrny do dekoracji tru­
mien, •. szarf w ieńcowych. 
W ytw órn ia  'Zdobnicza
„B rok at". Sosnowiec,
Podgórska 4.

SK R AD ZIO N O  zaświad­
czenie w ojskow e N r 380236 
S. A . wydane przez R K U  
w  Legn icy na nazw ilko  
Nowakowski M ieczysław.

*  P  35

WOLNE POSADY

LOKALE

PO TR ZE B N Y  od zaraz 
, czeladnik piekarski — 

K  216 j wynagrodzen ie dobre. — 
Piekarnia W. W itosa 54.

591

FACHOWCY P 0 8 2 U & iW A f^
i

1 sze fe  biura konstrukcyjnego, 2 starszych 
konstruktorów , 2 konstruktorów , 1 m łodszego 
konstruktora, 1 kreślarza , 1 sekreta rkę-a rch i- 
w istkę, 3 sam odzielnych księgow ych , 1 tech­
nika chem ika, 1 technika w łókn iarza, 1 tech­
n ika dziew iarza , 2 m aszynistk i zatrudni na­
tychm iast D yrekc ja  Pań stw ow ego  P rzem ysłu  
M ie jscow ego. Zgłoszen ia  p rzy jm u je  O ddzia ł 
Persona lny p rzy  P lacu  T eatra ln ym  2, I I I - c ie  
p iętro. • • K-218

.Kwalifikowanego przekrawacza krawieckiego
poszukuje od zaraz na dobrych warunkach 
Spółdzielnia Inwalidów  „W yzwolenie" w  O ła ­
w ie uL Brzegowa 14. M ieszkan ie zapewnione.

K-219

P. Z. G. S. we Lw ów ku  Sl. poszukuje księ­
gowego na um owę o dzieło do prac b ilanso­
w ych  w  G. S. Rębiszów . Dobęe w aru nki pła­
cy ! —  Zaangażu jero '" rów n ież  2-ch pracowni­
ków księgowości na stałe za w ynagrodzen iem  
w/g um ow y. Zgłoszenia telefon iozne w zg lęd n ie  
pisem ne k ie row ać na adres: P. Z. G. S. „Sa- 
mopoc Chłopska" we Lw ów ku Sl. ul. Krótka  
N r 1. —  Tel. 270. K-207

ZA M IE N IĘ  2 pokoje z 
kuchnią, kom fort — W ro­
cław- na 2 pokoje z kuch­
nią w  Bydgoszczy. In fo r­
m acje : W rocław, Stalina 
185/2. 586

PO TR ZE B N A  pomoc do­
mowa do małej rodziny. 
Saperów 15/11, tramwaj 
„14“ , godz. 16—20. 585

POSZLtfilW ANIA
RODZIN

ZGUBY

ZG UBIO NO  kartę re je­
stracji S P. na nazwisko 
Szymańska - Bogumiła, 
W rocław, ul. Pomorska 
43/10. 597

ZG UBIO NO  książeczkę 
Ubezpieczalni na nazw i­
sko Dąbrowskiego Jerze­
go, wydaną przez Ubez- 
pieczalnię Społeczną -we 
W rocławiu. P  15

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ny Indeks N r alb. 829/1, 
w ystaw iony przez Uni­
wersytet i Politechnikę 
Wrocławska na nazwisko 
Dyrda Czesław- j 593

ZA JĄ C  Genowefa poszu­
ku je męża Zająca Józefa, 
zamieszkałego do roku 
1943 w  W ilnie, później 
przebyw ający w  Zw iąz­
ku Radzieckiego. W iado­
mości fe r o w a ć  W rocław, 
Sępa-Sarzyńskiego 33 m. 
3. 589

_________ KÓftNfr__________

P U N K I usługowy a rty­
stycznego cerowania 1 re­
peracji garderoby, obru­
sów bielizny W ykona­
nie term inowe Ceny ni­
skie. Ot\flbrzyła dnia 1 
stycznia 1951 r S-nla Pra­
cy ..Nysa", Wrocław, ul. 
Dworcowa 3 K 21

ZG UBIO NO  kartę tram ­
w ajow ą Nr 101994 na na­
zwisko Skórzewski Da- 
miąn. 587

ZG UBIO NO  odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Woła Daniela. 584

Z A G IN Ę Ł Y  dokumenty i 
pokw itowanie na w yku ­
pione meble w  Urzędzie 
L ikw idacy jnym  w  Złoto- 
ry ji. Strug Jan. . P  33

U N IE W A Ż N IA M  zagubio 
ny dowód tożsamości na 
n«rzwisko W ierzbick i A n ­
toni, urodzony 2. I. 1907 
roku: p  34

Z. O. ^  przy Państwo­
wym  Liceum Handlowym 
w e W rocławiu, ul. Komu­
ny Parysk ie j 36/38 ogłasza 

i wpisy na w ieczorowe kur 
sy: 1) P ięciom iesięczny

j Kurs H andlowy i 2) Pi^>
; ciom iesięczny Kurs P rze­

mysłowy. W ykłady rła 
1 kursach rozpoczynają się 
3 lutego 1951 r. Wpisy 
p rzy jm u je Sekretariat, 
szkolny. K 20t<-

Z N A L A Z C Ę  zegarka pa- 
I m iątkowego, kieszonko- 
j w ego wraz z futerałem  
i wynagrodzę. Zgłoszenia: 
Biuro Ogłoszeń „S łow a".

590

U N IE W A Ż N IA  się skra­
dziony dowód tożsamości, 
zezwolen ie na pobyt w  
stre fie  granicznej, odci­
nek zameldowania na na­
zw isko Płachta Maria, 
Gorzeszów, pow. Kamion- 

I na Góra. p  36

P R Z Y B Ł Ą K A L  się pies. 
Odebrać: P ilczyce, Gór­
nicza 41/4. P o  3 dniach 
uważam za własność. 595 
P R Z Y B Ł Ą K A L  się pies 
w ilk . Do odebrania: Hen­
ryka Dąbrowskiego 9 m. 
7. Do trzech dni. 598

▲ i r n i r i A i C T / A

Tłum aczyła  Z o fia  Łap icka  1 5 6
G dzien iegdzie  na ram ionach i  p iersiach Iw an a  ciem niały 

s in iak i i  zadraśnięcia. W a rw ara  pa trzy ła  na n ie ze współczu­
ciem : to ś lady ta jg i. A le  w ró c ił ja k o  zwycięzca... P rzed  ch w ilą  
płakał, co praw da, ja k  m ały  chłopczyk, a le W arw ara  m yśląc
0 tym  czuła jeszcze siln iejsze p rzyw iązan ie . O tw orzy ła  d rzw i 
m ieszkania, obrzuciła  w zrok iem  czyste pokoje, i  w yn iosła  
stamtąd d w ie  koszule: spodnią, o lśn iew ająco  białą, i  w ierzchn ią  
w  niebieską kratkę, z w yk ładan ym  kołn ierzem , m ydeln iczkę
1 w ilgo tn y  ręeznik.

N iech  w e jd z ie  do m ieszkania...
G dy  N ik ita  i Denis w n ieś li rzeczy , Iw a n  obszedł ju ż b y ł 

w szys tk ie  k ą ty  d z iw n ie  pustego i  cichego m ieszkania. Puste 
łóżko  w  syp ia ln i zdaw a ło  mu się trumną. N ie  do tyka jąc na­
w e t  sw o je j sam otnej poduszki,., zam knął ostrożn ie drzw i, 
w szed ł, do gabinetu, ■ rzuciw szy na w ezg łow ie  starą kurtkę, 
po łoży ł się na kanapie. P o ło ży ł się —  i ja k  gd yb y  umarł, 
zd rę tw ia ł cały. W  te j ch w ili w szed ł do m ieszkania  Chiżniak, 
rob ią c  um yśln ie w ie le  hałasu, choć n ie bardzo w eso ło  mu było.

—  D ługo, długo czekaliśm y! —  odezw ał się głośno. —  S ły ­
sze liśm y o  w szystk ich  w yczynach , i  to  naw et bardzo dok ład­
n ie ! A le ż  n iech pan leży , odpoczyw a po podróży... A  w  ogóle 
to  serdeczn ie w itam y. D aw nośm y się n ie w idzie li. —  Chiżn iak 
serdeczn ie ob ją ł i  u ca łow ał sw ego ch irurga, udając, że n ie

w id z i jego  sm utnej tw arzy . —  D ługo pana nie było. D ługo! 
Czekaliśm y z w ie lką  n iecierp liw ością . M ów iono, że został pan 
tam  na lato. Losza poddał się, p rzy jech a ł tutaj...

—  A m p u tow a li? ! —  krzyknął z ża lem  Iw an.
—  N ie. W ypros ił jeszcze dw u dn iow ą  zw łokę. A le  palce ju ż 

poczern ia ły, a obrzęk  i siność —  aż strach patrzeć!
—  Zuch chłopak. Doczekał się! —  rzek ł Iw a n  i  znów  oparł 

się o w ezgłow ie , n ie w iadom o, osłab ły  ze w zruszenia, czy 
uspokojony. —  P ó jd ę  go  zaraz zbadać, a na w ieczór przygo to­
w ać go  do operacji.

Iw a n  zam knął oczy i w  pokoju  zapanow ała  cisza.
—  K ied y  to  m ia ło  m iejsce, Denisie? —  spyta ł cicho po 

chw ili.
R u dy C h iżiiiak  zap łon ił się, ja k  gdyby  sam ponosił jakąś 

w in ę  w  te j sp raw ie.
—  K ied y  odeszła O lga? —  w ytłu m aczy ł Iw a n  opanow a­

nym  głosem  sw o je  pytan ie, ja k k o lw iek  było  ono i tak  jasne.
W  jasnych oczach Chiżn iaka odm alow ało się p raw d ziw e 

cierpien ie. Poskrobał się po nosie, popraw ił ko łn ie rzyk  ko­
szuli.

—  Prędko... W łaśc iw ie  n ie  tak prędko. Jakieś dw a, trz y  
tygodnie...

—  T a -a -k ! Pośp ieszy li się! —  odezw ał się Iw a n  z gorzką 
iron ią  i znów  zam knął oczy...

Jedyn ie  nasępione b rw i d rga ły  na b rą zow e j, opalonej tw a ­
rzy , w ychu d łe j i  czern ie jące j c iem nym  zarostem .

„ A  przecież tak i ła d n y !"  —  pom yślał C h iżn iak z  p ra w d zi­
w ym  zdziw ien iem .

W sta ł cichutko i na palcach chciał w y jś ć  z  pokoju.
—  N iech  pan zanocu je dziś u m n ie —  poprosił n ieoczek i­

w an ie  Iw a n  n ie o tw ie ra ją c  oczu. —  I  N ik ita  niech zanocuje, 
bo po ta jd ze  będzie m i tu zbyt smutno samemu.

—  Z  przy jem nością  —  zgodz ił się szybko Chiżniak. —  T y l­

ko, że  do nocy jeszcze daleko. T e ra z  z jem y  obiad. Za piętna­
ście m inut p rzy jd ę  pó pana. Z jem y  ob iad i —  do szpitala.

W ysz li ob o je  i od razu cisza aż do bólu w  uszach ogarnęła  
Iw ana. N ie  m ógł ju ż uleżeć. U siadł, w sta ł i  zaczął chodzić po 
pokojach. M ęczy ł go  d ław iący n iepokój. Zaczął rozpakow yw ać 
rzeczy, aby zająć się czym kolw iek . W ąskie, d ługie pudło ze 
s łon iow ej kości w yś lizn ęło  się spom iędzy b ie lizn y. Iw a n  pod­
n iósł je  i  ze zdziw ien iem  obracał w  ręku b ia ły  przedm iot, po­
dobny do pieńka z rzeźb ionym , delikatnym  ornamentem..'.

Iw an przypom niał sobie ostatn i ranek w  Uczachanie. D ro­
bne sopelk i zw isa jące z okapu ja k  nieśm iałe zw iastuny w io ­
sny. M róz. R ó żow ie ją cy  dym  nad wioską. Las ren iferow ych  
ro gów  i ogrom ny tłum  ludzi, odzianych w  futra.

„T rzeb a  było  w ziąć coś dla W a rw a ry ! —  pom yślał Iw a n  
w spom inając odrzucone prezenty. —  T o  by  się ucieszyła d z iew ­
czyn a !“

W  zam yśleniu uderzył pudełkiem  o b rzeg  stołu i usły­
szawszy jak iś dźw ięk  raz jeszcze ob ejrza ł podarunek. Z jednej 
strony zau w ażył m ały  występ. Nacisnął go  paznokciem , prze­
ciągnął i pudełeczko o tw orzy ło  się jak  piórn ik. Na dnie, na 
jasnym  zamszu, leża ł jakucki k indżał z kościaną, artystyczn ie 
w ytoczoną  rękojeścią. Futerał, p iękn ie zrob iony z dwóch ko­
ścianych p ły tek  sczepionych nitam i, leża ł oddzieln ie obok...

Iw a n  poczuł pu lsowanie w  skroniach, k rew  napłynęła mu 
do g łow y. D ługo patrzy ł ja k  zaczarow any na błyszczące ostrze 
kindżału. Jaka to zł? ręka m ogła podsunąć mu ten dar w  ta ­
k ie j ch w ili! W yg ląd ło  to na zachętę...

Iw an  w spom niał o fia rod aw cę —  Jakuta, jego  gęsto M r  
rośn iętą g łow ę  i czapkę pod pachą; wspom niał, jak  b iedak  w>** 
w ija ją c  puszystą k itę srebrnego lisa, którego wcisnął za pa*  
zuchę. b iegał, starając się, by  doktor p rzy ją ł upom inek, 1 czus 
się obrażony, gd y  Iw an  się wahał.

Nie, podarowano m u ten kindżał z całego serca.
• (C ią u  dalszy n a s tą p i).
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Jeszcze dachy
I To już wiedzą wszyscy, 
podkreś'a!iśmy dawno i umo­
tywowaliśm y dostatecznie: ze 
jvszystkich potrzeb budynków  
wrocławskich, jedna jest na­
czelna i nad wszystkimi gó­
ruje. T ą  potrzebą jest cały 
dach. Zwłaszcza w e w rocław ­
skim klimacie, który cechuje 
sporo wilgotności. Bo przy 
dziurawym dachu i przy spo­
re j wilgotności powietrza nie 
m a środków, które mogłyby 
zapobiec panoszeniu się stra­
szliwej zmory budynków —  
grzyba.

W  okresie planowej gospo­
darki nie można żądać w y ­
datków metodą Filipa z kono­
pi. P lan budżetowy musi być 
szanowany.

W  planie remontów na rok 
1951 pomyślano o dachach. 
W yrem ontowane dachy przy­
k ry ją  szczelnie setki budyn­
ków. A le nie zapominajmy, 
że na 1 stycznia 1850 roku, 
blisko 2 i pół tysiąca domów  
uznano za pilnie potrzebują­
cych ńaprawy, a od tego cza­
su przybyło jeszcze około 
1000. W  takich warunkach  
plan nie sprosta potrzebom. 
Z  drugiej strony ciasnota mie­
szkaniowa coraz bardziej da­
je  się w e znaki. Każde miesz­
kanie ma wobec tego wielką  
wartość.

Co robić w  takich w arun ­
kach?

Z  niektórych domów sami 
lokatorzy proponują: /reperu­
jem y dach, jeśli uzyskamy pa ­
pę i trochę desek. Ze względu  
na ocalenie przynajmniej 
przez pewien czas mieszkań 
w takim domu, propozycja 
jest wartościowa.

A  nie kłóci się z planem  
budżetowym o tyle, że każdy 
plan ma pewne „luzy“. N a ­
szym zdaniem, te luzy należy 

n Dbrócić w  pierwszym rzędzie 
na potrzeby dachowe.
|* SUŁEK.

WROCŁAW
TW i©  ś y B B t o  ęjęj i

W roli wychowawcy społeczeństwa
występuje dzisiejszy prokura tor

—  Dokąd się tak śpieszycie? 
— ’ pyta nas znajomy w  kory-* 
tafrzu rodiaikcjd.

—  Idziem y do prokuratora.
Z  ust znajomego w ydobył się 

przerażony szept:
—  Ooo, co za nieszczęścdę!...
Uśmiechamy się taj emriiezo.

D la niego prokurator ciągle je ­
szcze jest postrachem. N ie w ie, 
że obecna prokuratura, niie ty l­
ko śojga przestępców, ale przede 
wszystkim zapobiega powstaniu 
przestępstw.

Kom u by przyszło do głowy, 
że Prokuratoi może się zajm o­
wać „takimi sprawami, jak brak 
światła na ulicach, albo nie usu­
wanie śmieci?

—  Przecież to należy do 
M R N -u  pow ie każdy przeciętny 
człowiek.

A  właśnie, że nie tylko do 
M R N -u . N ie ma dziś takiej’ in­
stytucji do której nie m ógł by 
w kfoczyć prokurator, jako stróż 
praworządności i  ̂ legalności 
wszelkich zarządzeń. Do ruiego 
należy również nadzór nad d y ­
strybucją artykułów spożyw ­
czych i przemysłowych, dopilno 
wanie należytego przeprowadza 
nia akcji siewnej, słowem — 
kontrola życia społecznego*

— Praca nasza —  m ów i szef 
w rocław sk ie j prokuratury — 
przeniesie się zza biurka na 
miasto. W olim y zapobiegać, prze­
stępstwom, n iż je  ścigać..Stać nas. 
również w  niektórych wypad­
kach na zaniechanie ścigania

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I

przestępcy jeże li błąd swój na­
prawi, a sam czyn nie jest szcze 
golnie szkodliwy. Bow iem  rola 
nasza polega przede wszystkim  
na wychow ywaniu  społeczeń­
stwa.

Ostatnie zdania przyjm ujem y 
z  lekkim  niedowierzaniem. Jed­
nak natychmiast otrzym ujem y 
poparcie ich żyw ym  przykła ­
dem.

N. p. grupa murarzy z  lubel- 
szczyzny rozbierała pod W ro ­
cław iem  ruiny. Uzyskano w ten

sposób cegłę przeznaczoną na 
budowę szkoły, która m iała sta­
nąć w  ich wsi. Na skutek nied­
balstwa Gminnej Rady N aro­
dowej —  robotnicy ci, oddaleni 
od swoich domów, znaleźli się 
w  trudnej sytuacji materialnej. 
N ie  mając pieniędzy na zakup 
w ęgla  —  a było  już dosyć zim ­
no —- przyw łaszczyli sobie leżą­
ce opodal drzewo, nadające się 
zftesztą jedynie na opał.

Przestępstwo niewątpliw ie za­
istniało. Czy można było jednak

ludzi tych karać? Ponieważ za­
istniały podstawy pozwalające 
przypuszczać, że robotnicy ci w  
normalnych warunkach nie w e­
szli by nigdy w  ko lizję z  pra<- 
wem, uwolniono ich od kary

Rzeczy o których, kiedyś nie 
śniło się filozofom , u nas stają 
się rzeczywistością.

Prokurator jest nie tylko od 
oskarżenia. Prokurator, to w y ­
chowawca socjalistycznego §po- 
łeczeństwa. (w -y )

R Bardzo aktualnj? temat po- 
lu szy w  odczycie inż. S. Front- 
c.?:ak: „Znaczen ie mechanizacji
budownictwa w  Plan ie 6-letnim“ . 
P/elekeję zorganizował Zw iązek  
In żyn ierów  i Techników  Budow­
nictwa w  Domu Technika dnia 
31 Im . o gcdz. 16.30.

II N ow y rodzaj herbaty propa­
gu je  sklep zielarski przy ul. Sta- 
lin gradęk ie j. 'H erbata  składa się 
z  5 ziół, w  tyrr^głóg i melisa. Za- 
ćw ierć kilogram a płaci się 4 zł 
41 gr. Napój zyskał sobie już 
zw olenn ików  w e W rocławiu.

U Tow . Lekarskie zbiera się 31 
bm . o godz.. 18 w  sali w yk ładow ej 
k lin ik i chorób w ew nętrzn j ch przy 
ul. Pasteura 4. R efera ty  w yg ło ­
szą: dr Penar, d »  Pacyński, dr. 
Czortkow icz, dr Kapuściński i dr 
Faoian.

n W óz lin i N r 5. N r 3804 w czo­

raj o godz. 6.50 zatrzym ał się tak 
krótko na* przystanku przy rogu 
ul. Traugutta i Krasińskiego, że 
n iektórzy pasażerow ie nie zdą­
ży li wysiąść i w ydostali się z 
tram waju dopiero na pl. 'Dom ini- 

i kańskim. Skarży się na to jedna 
z naszych czyteln iczek.

H K om itet Rodzicielsk i Szkoły 
Podstaw ow ej N r 4 urządza 3 lu­
tego o godz. 20 zabawę taneczną 
w  sali* G iełdy Zbożowej przy ul. 
Lelew ela  15. Zaproszenia w yda je  
sekretariat szkoły.

B Elem entarny kurs fo tog ra fi­
k i rozpoczyna się 1 lutego w  lo ­
kalu przy ul. S talingradzkiej 26. 
W ykłady odbywać s ię . będą w e 
w tork i i w czw artk i od godz. 15.30. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 10 
do 14, a w e w tork i i  piątk i od 17 
do 19 w  sekretariacie T ow  Foto­

graficznego.

Sposób tońća p rze raz ił mnie

Z n a n y  m u z y k  w r o c ła w s k i
o pląsach na parkietach publicznych

W  dalszych w ypow iedziach 
na tem at tańca rozryw kow ego 
zab iera  głos znany w rocławski 
p ian ista  —  akom paniator, ko­
rep ety to r  baletu Państw ow ej 
O pery w e W rocław iu , Adam  
P iaseck i:

N iedaw no odwiedziłem  w  
godzinach w ieczornych restau­
rację „M onopo l". To, co zoba­
czyłem  na psrkiecie, przeraziło 
mnie. Chwilam i odnosiłem w ra ­
żenie, że patrzę nie na ludzi, 
m ających pretensję do jak iegoś 
poziomu kulturalnego, ale na 
trupę jakichś zm anierowanych 
cyrkowców. Tańczące pary  w y ­
czyn ia ły dzikie, n ieskoordyno­
wane ruchy. W ydaw ało im si£, 
że  jeś li będą w ierzgać, to ory ­
g ina ln ie j wypadnie sambo czy 
rumba.

A lbo  takie obrazki.
Ona zarzuca mu obie ręce na 

szy ję , on jedną ręką trzym a ją  
za  łokieć, drugim  ram ieniem  
obejm uje n iżej pasa. W sadza 
je j  p rzy  tym  brodę w  obojczyk, 
podczas kiedy ona wciska się 
tw arz  w  jego  tw arz, tak, że

w łosam i zasiania mu oczy. A  
nog i?  On zostaw ia jedną nogę 
w  ty le , drugą w ysuwa jak  na j­
bardziej naprzód. Ona robi to 
samo. W  rezultacie kopią sąsia 
dów, a sami z trudem utrzym u­
ją c  rów now agę przeg ina ją  się 
nad sobą tak, jakby jedno dru­
g ie  zam ierzało przew rócić. Od 
la t pracuję w  balecie, w idzia ­
łem  najlepszych tancerzy św ia­
ta, toteż rażą  mnie te pokracz­
ne f ig u r y . .

Po dwóch godzinach obserwo­
wania m iałem  dość. I  m yślę, że 
trzeba przyśpieszyć koniec o- 
becnej mody tanecznej. Trzeba, 
przypomnieć" amatorom  tańca 
nasze oberki, ku jaw iaki, polki, 
w alc w iedeński i  stare, ale za ­
w sze piękne tango. N a le ży  u- 
zdrow ić a tm osferę panującą na 
zabawach i dancingach, bo na 
zmanierowane fo rm y  taneczne 
nie można patrzyć z sa tys fak ­
cją, gdy  człow iek nie jes t za ­
m roczony alkoholem. To  co jfcst 
dobre na parkietach A m eryk i 
—  u nas nie wzbudza uznania.

(K e r )

Chociaż g rypa  wygasa
należy jej się pilnie wystrzegać

Epidem ia g ryp y  przeszła 
ju ż najw iększe nasilenie i o- 
becnie liczba zachorowań zna­
cznie zmalała. P rzeb ieg  ep i­
dem ii był stosunkowo łagodny. 
K om plikacje chorobowe w  po­
staci zapalenia przetok czoło­
w ych  i nosowych zdarza ły  się 
ty lk o  sporadycznie.

M im o to należy pamiętać, że 
g ryp a  jes t chorobą, k tóre j nie 
można lekceważyć. Zw łaszcza 
teraz, gdy  zarazk i są już do 
pewnego stopnia uodpornione

na działanie leków , ludzie star­
si, w zg lędn ie tacy, których or­
gan izm y osłabione są przebytą  
chorobą, w inni w  dalszym  cią ­
g li stosować środki p ro filak ty ­
czne przeciwko gryp ie . Do 
środków tych przede w szys t­
kim  należy h igien ia  osobista i 
m ieszkaniowa oraz w ys trzega ­
nie się przezięb ień spowodo­
wanych najczęściej przem ocze­
niem butów lub n iew łaściw ym  
ubieraniem  się. (A n a )

—  Nareszcie -  mówią robołnicy wrocławscy

0 zniesieniu tymczasowości
w administaacii kościelne!

D yskus ja
na  D w o rcu
N adodrze

. W  św ietlicy oddziału Z Z K  
przy  dworcu Nadodirze odbyła 
się wczoraj masówka kolejarzy,

poświęcona omówieniu stosun­
ku Watykanu do Polski i decy­
z ji Rządu, znoszącej stan tym ­
czasowości w  administracji k o ­
ścielnej na ziemiach zachodnich.

Po referacie, który w ygłosił 
przedstawiciel Miejsik. Kom itetu 
Obrońców Pokoju, w yw iązała 
się dyskusja. Zabierało w  niej

Mestauracfa d ob ra
ale frekw enc ja  mała

D yrekcja  Okręgowa K o le jo ­
w ych  Zakładów  Gastronomicz­
nych uruchomiła na stacji W ro ­
cław  -  Nadodrze restaurację. 
Mieści^się ona w  lokalu dawne­
go bufetu. Można tu otrzymać 
zarów no' obiady popularne i klu 
bowe w  cenie nie wyższej niż w  
gospodach (2,40 i 4,95 z ł), oraz 
dania z karty. W  najbliższych 
dniach przystąpi się do _ w yda­
wania śniadań. Restauracja dw or 
cowa czynna jest przez całą 
dobę.

W  początku lutego otwarta zo 
stanie druga sala restauracji. 
Można będzie w  obu wydawać 
500 obiadów. Obecnie w ydaje 
się tylko 60 dziennie. Niską 
frekw encję można tłumaczyć 
faktem, że nie w ielu  w rocła- 

'  w ian w ie o znajdującej się obok 
zawsze zatłoczonej Gospody L u ­
dowej PSS N r 6 przy pl. Trzeb­
nickim, talk samo taniej i  dobrej 
restauracji dworcowej. (Z . Z .)

C a ły  szłab fachow ców

Biuro przy ul. Ofiar Oświęcimskich
d ecyd uje  o b u d o w n ic tw ie  

na D . Ś ląsk u
.Centralna B iura  P ro je k tó w  

pow ołan e zostały p rzez R ząd  
d la w prow ad zen ia  czynnika 
p lanow ości w  bu dow n ictw ie. 
N asze w roc ław sk ie  B iu ro  P ro ­
je k tó w  p rzy  ul. O fia r  O św ię ­
cim skich podlega M in is ter­
stwu B u d ow y  M iast i  O siedli. 
M a  ono zapew n ić techniczną 
i  u ży tkow ą  praw id łow ość  bu­
dow n ic tw a  na terfenie ca łego 
w o jew ó d z tw a  w  dziedzin ie za­
rów n o  dom ów  m ieszkalnych  
ja k  bu d ow li o św ia tow ych  i 
zdrow ia .

W yk o rzystu ją c  sumę do­
św iadczeń  nabytych  w  pracy 
in d yw idu a ln e j i  zdobytych  
p rzez  k o lek ty w y  a rch itek to­

n iczne Z S R R , k o lek tyw  biura 
rea lizu je  w ytyczn e  p o lityk i 
bu dow lanej, dążąc do stoso­
w an ia  na jlepszych  - rozw iązań  
p ro jek tów  kszta łtów  i  w ie l­
kości budow li. W roc ław sk ie , 
B iu ro  P ro je k tó w  p rzy ­
g o tow u je  ostatn io p lany dla 
odbu dow y śródm iejsk ich  b lo ­
k ó w  m ieszkan iow ych  i pod­
m ie jsk ich  os ied li robo tn i­
czych. Z  w ażn ie jszych  ob iek ­
tó w  użyteczności publicznej 
w ym ien ić  n a leży  bu dow le 
p rzy  placu G runw aldzk im , któ 
r e  w  okresie P lanu  6-letn iego 
u tw orzą  zespół w ie lkom ie jsk i.

(A n a )

Do drobnych napraw  
w mieszkaniach

b ra k  ciągle fa c h o w c ó w
K ierow n ik  działu in sta lacy j­

nego p rzy  Zarządzie N ierucho­
m ości Komunalnych, ob. K opyt 
ko, na pytanie, co w chodzi w  
sk}ad robót ekip instalacyjnych 
Z N K  —  w yjaśn ia :

E k ipy  nasze napraw ia ją  
g łów n ie  ru ry  w odociągow e, 
przechodzące p rzez ca ły  budy­
nek. Zajm ują  się one też  re ­
peracją  urządzeń sanitarnych: 
wspólnych ubikacji i  z lew ów  
na klatkach schodowych. Od­
w adniam y też  p iw nice oraz 
przetykam y kanalizację g łów ­
ną.

—  A  w  raz ie  potrzeby, co ro ­
bicie dla poszczególnych loka­
torów  f

—  W  samych m ieszkaniach 
napraw iam y ty lko  uszkodzone 
ru ry w odociągow e, rzadzie j zaś 
kanalizacyjne. Innych prac nie 
wykonujem y.

Z N K  nie zajm u je się drob­
nie jszym i naprawam i insta la­

cy jn ym i ja k  uszczelnianie kra­
nów w odociągow ych, naprawa 
kurków, uszkodzenia wanien i 
m uszli klozetowych.

D la  n iejednego lokatora  te 
na pozór drobne uszkodzenia 
u rasta ją  do w a g i ogrom nych 
problem ów. Często zdarza się, 
że m ieszkańcy poszczególnych 
domów zmuszeni są do ko rzy ­
stania z usług „fach ow ców ", 
k tó rzy  ich nielitośeiw ie w yk o­
rzystu ją, a  roboty  w ykonują 
niefachowo.

W skazanym  by w ięc było, 
aby prezydium  M R N  poleciło 
zorgan izow anie punktów usłu­
gowych, zajm ujących się drob­
n ie jszym i naprawam i instala­
cyjnym i. H . K .

■  Ile  okien liczy dom u zbie- 
gu Rynku z P lacem  Solnym? N i 
m niej, ni w ięcej ty lko  238, prócz 
okna w ysok iego  na 5 piętrze. K to  
patrzy na ten gmach przeważnie 
nie dostrzega jego  ogromu

głos wdefu mówców, wyrażając 
radość z powodu uregulowania 
bolesnej dla wszystkich kwestii.

—  Został przecięty wrzód, któ 
’ry  przez w iele lat zatruwał nam 
życie —  powiedział ob. Lidner.
—  Klasa robotnicza przyjęła de­
cyz ję  Rządu z w ielk im  zadowo­
leniem.

—  W rogi jest stosunek W aty­
kanu do narodu polskiego —  po 
w iedział ob. Trzęsicki. —  K iedy  
zaczynała się wojna, papież b ło­
gosław ił wojska niemieckie _ i 
włoskie, a dziś niie akceptuje 
naszych granic zachodnich. D e­
cyzja  Rządu pokrzyżowała po­
litykę Watykanu i ukróciła za­
kusy rew izjonistów  niemiec­
kich.

Z e b ra n ie
p ra c o w n ik ó w

P M  T
Pracownicy Polskiego M ono­

polu Tytoniowego zebrali się 
w  św ietlicy przy ul. M ikołaja.

P o  referacie ob. Kiepurskiego 
rozwinęła się dyskusja.

—  Stan tymczasowości by ł ja -
-  dem, zaszczepionym przez w ro­

gą nam politykę Watykanu —- 
m ówi ob. Winczewski. —  Ziem ie 
zachodnie zagospodarowaliśmy 
w  ciągu sześciu lat i zespoliliś­
m y z reszty  kraj u, dlatego słusz 
ne było postanowienie Rządu o 
zniesieniu resztek tymczasowo­
ści. Stałość naszych granic przy­
pieczętowana została w e Frank­
furcie podpisaniem uikładu o 
granicach. (Z Z )
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Teatry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 19 

— „P a r ia ".
P O L S K I — godz. 19̂ — „H en ryk  V I 

na łow acli“ .
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „S lU- 

by panieńskie".
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 19.15 

„W od ew ii w arszawski". .

Wystawy
M UZEUM  Ś LĄ S K IE  — „ceram ik a

artystyczna".
Z P A P  — ul. Stalingradzka 26 —

,.Architektura wnętrz i  sztuka 
dekoracyjna".

R epertuar  kin
Ś L Ą S K  — ,.Dziewczę ze Słowacji** 

(czesk.), godz. '16, 18 i 20.
S C A LA  — ,.Panna bez posagu** 

(radz.), godz. 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „Przybrana  cór­

k a " (czesk.), godz. 16. 18 i 20.
W A R S Z A W A  — „Upadek Berlina** 

(radz.), ser. II, godz. 16, 18 i 20.
PO K Ó J —• „Aw antu ra na w si“  

(czeslc.). godz. 16. 18 i Sb.
P O L O N IA — Śmiali lu dzie" (radz.) 

godz. 16, 18 i z20. „
P IO N IE R  — „Zaczarow any świat*1 

(radz.), godz. 15 i 17. Prcgram  
aktualności godz. 19, 20 i 21.

T Ę C Z A — „P ow ró t Lassie" (amer.), 
godz. 16, 1 -i i 20. •

F A M A  — „D n i i noce" (radz.).
Czynne: czwartek, pi*ątek i . s o ­
bota godz. 18 i 20, niedz godz. 
15.30, 17.45 i 20.

R O B O TN IK  — „B itw a  o Stalin­
grad " (radz.), ser. II .  C/ynne: 
środa i czwartek — godz. 19; - 
piątek i sobota -  godz. 17 i 19;
n iedziela — godz. 13, 15, 17 i 19.

•
F O T O PLA ST IK O N  — „W ers a l"* -*  

otw arty  od godz. 9 do 21.
•

o g r ó d  EO O LO G ICZN Y — otw ar­
ty od godz. 9 do 19.

Mocne dyżury ap tek
Pod „C hrobrym ", W incentego 4k 

„  „M u rzynem " — pl. Solny 3.
„  „A n io łem ", ul. Szczytnicka 28.

OO. Bon ifratrów , ul.* Trai.gutta 57.
OSTRE D YŻU R Y  PO G O TO W IA : 

I I  K lin ika Chir.,
I I  K lin ika Wewn.,
K lin ika  Pediatr.

Najleps i k e ln e rz y

W rocław ia
Franciszek Kwias
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Franciszek  K w ias , ja k  w i- 
dzicie na zd jęciu  w białej m a- 
rynarce  i  czarnym  m oty lku, 
„urzędu je “  w zakładzie W Z G  
„ P ia s t“  p rzy  ul. H enryka S ień  
kiewicza. A  ponieważ jes t 
autochtonem , był jednym  z 
pierw szych kelnerów , k tórzy  
rozpoczęli pi'acę w polskim, 
ju ż  W rocław m .

W ielka  ilość głosów, jaką  
otrzym ał w P lebiscycie Ga­
s tronom icznym  „Słow a“ , dowo 
dzi, że zdobył sobie szacunek 
i  poważanie klientów .

W lóu/im ij, o  n a iz ifm  m ia ic ia

I j a k — p r o s zą  E le k tr o w n i?
Czy we W rocław iu  jes t 

E lek trow n ia ?  Jest. A  czy są 
D om y Akadem ick ie? Są. A  
czy m ieszkańcy Dom ów  A ka ­
dem ickich wiedzą o tym x że we 
W rocław iu  je s t E lek trow n ia?  
Wiedzą. A  skąd? Stąd, że ta, 
tak potrzebna w szystkim  insty  
tu c ja , trzy  razy w tygodniu  
wyłaLcza im  światło. N o  i  co z 
tego? A  to, że studenci nie mo 
gą  się uczyć, nie m ogą odra­
biać lekcji, przygotow yw ać się 
do sem inariów  i  egzaminów. 
A  kiedy s to ją  przed s rog im  o- 
bliczem  egzam inatora , odpowia 
dają bez za ją kn ien ia : „Pan ie  
profesorze, światła nie byłou.

A  teraz trochę obliczeń. W e  
W rocław skich D om ach Akade­
m ick ich  m ieszka 2 tysiące stu­
dentów. Przypuśćm y, że tylko 
połowa z n ich  przebyiua w m ie 
szkaniach W tedy, kiedy gaśnie 
światło. Zabaw m y się przez 
chw ilę w m atem atyków , z tym  
że będziemy operow ali tylko  
m nożeniem . Zaczynam y.

P rzez  trzykro tne  wyłączanie 
światła w tygodniu  po 3 godzi 
ny dziennie, student tra c i 9 
godzin tygodniow o, 36 godzin  
m iesięcznie, a przez okres z i­
m y  —  1UU godziny. Pon ie ioaż  
studia trw a ją  p rzeciętn ie  A 
lata  —  jeden student tra c i •

576 godzin. Jeżeli sumę tę  
pomnożym y pt'zez 1000 o trzy ­
m am y zaw rotną ilość 576 ty­
sięcy godzin. Godzin s traco ­
nych dla nauki.

W iem y co odpowie nam E le k ­
trow n ia . Że włącza światło do 
D om ów  A kadem ick ich  po go­
dzinie 2Jt. A le  przecież studen­
c i ju ż  wtedy śpią i  nie m oże­
m y w ymagać od nich, ażeby 
przed całodziennym i za jęciam i 
rezygnow ali z należnego im  
wypoczynku.

Skąd to wszystko w iem y? 
O trzym aliśm y bardzo m iły  lis t 
od, m ieszkańców Dom ów  A k a ­
dem ickich, zaopatrzony co n a j 
m n ie j setką podpisów, w k tó ­
ry m  studenci kom uniku ją  
nam  o swoich perypetiach . 
L is t  przekazujem y tą d rogą  
Zjednoczen iu  E nergetycznem u, 
w ierząc, że za k ilka  dni o trzy ­
m am y od n iego rów nież p rzy ­
jem ną  odpowiedź, w k tó re j zo 
staniem y pow iadom ieni, że w 
im ię  dobrze p o ję te j a k c ji „ 0 “ , 
lokatorzy D . A . będą m ie li 
światło stale.

1 jak , proszę E le k tro w n i? 
Chyba się nie m ylim y?

( e r e s ) .
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